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MAŁŻEŃSTWO I KOBIETA.

W s z a k  to nie dopiero  za naszych czasów um ysły  
ludzk ie  zaczęło zaprzą tać  wielkie p y tan ie ,  jak ie  je s t  
w łaściwe s tanow isko  kobie t  w społeczeństwie? Ju ż  
daw no nie tylko one sam e w ybiegały  pojedynczo po 
za ciasny7 zakres im  wydzielony, lecz i m ęzka  połowa 
rodzaju  ludzkiego , wprawdzie bardzie j jeszcze cząs t­
kowo, ty lko um ys ły  wyższe a zdrowe i trzeźwe, przy­
chodziły  do tój m yś li ,  coby dla n ich  sam ych  było ko­
rzys tn ie j ,  czy odes łać  bezw arunkowo ród niewieści do 
k u chn i  i w'rzeciona, czy dopuszczając go do w spół­
udzia łu  w dziedzinie in te ll igenc j i  m ieć zam ias t  ślepej 
s łużebnicy, tow arzyszkę , pociechę  i podporę  m o r a l ­
n ą .  D ow cipny  M olie r  w* Szkole kobiet w ytyka w spo­
sób kom iczny , ja k  m a łą  ręk o jm ię  szczęścia dla męża 
j e s t  pozostawienie  żony w g ru b e j  n ieświadomości,  
a  w Kobietach uczonych wyszydza śm ieszność  pre­
tens ji  kobiecych do uczoności. P re te n s je  te  m ia ły  
źródło g łów nie  w reakc j i  j a k ą  w zbudzało  owo sp y ­
chanie  kobie ty  do rzędu  is to t  bezm yślnych: z d rug ie j  
s t ro n y  śm ieszność . taka  bywa ty lko  w ynikiem  pseudo- 
uczouości,  i mów iąc  naw iasem  n ie ty lko  w kobiecie 
je s t  śm ieszną . F aza  tych  pretensji dziś już szczęściem 
p rzem inę ła .  K o b ie ta  zbliżona do wiedzy, obe jrzaw ­
szy ca ły  jej obszar  bezmierny, po jm u je  iż naw et bę­
d ąc  wysoko w ykszta łconą,  w ynosić  się nie może z tej 
m aluczk ie j  jej cząsteczk i ja k ą  sobie przyswoiła .  Póź­
niejsze zachc iank i ta k  zwanej em ancypac j i  kobie t  
w inny  już się ob jaw ia ły  sposób: zdawało się n iek tó ­
ry m  iż się na rów ni z m ężczyzną postaw ią  podrzeźnia- 
j ą c  go w s tro ju ,  układzie ,  naw et w nałogach  i w ybry ­
kach. W rodzona  godność  kobieca nie dopuści ła  roz ­
szerzeniu się tak ich  w yobrażeń, k tó re  w ogół n igdy 
nie w n iknę ły ,  zaw róc i ły  ty lko  pew n ą  liczbę głów 
w ie trznych ,  n iedow arzonych , p rzebrzm ia ły ,  i zniknę­
ły. N a  sz lachetn ie jsze  pole p rzeniosła  się walka ko­
b ie ty  o porów nanie  z m ężczyzną: chce  ona być  m u 
ró w n ą  w praw ie  spe łn ian ia  wszelkich obowiązków 
cz łow ieka  w zględem  społeczeństwa. Jeże l i  to do b ija ­
nie się o wolność sp raw ow ania  urzędów, głosowania, 
w ys tępow an ia  pub liczn ie  w kw estjach  naukow ych, 
spo łecznych  i po li tycznych ,  nie p łyn ie  z podszeptów 
próżności, za co także  ręczyć  tru d n o ,  zais te pobudki 
m o g ą  być zacne, i zacniejsze dążności od wszelkich 
poprzedn ich ,  lecz sąż  one właściwe? gdzie  i czem 
k ob ie ta  przyczynia  się najlepiój do postępu  ludzkości? 
gdzie  się bez niej obejdzie ,  a  w czem n ik t  je j zastąpić  
n ie  po trafi? . .-  T a k  wiele już  o tój kw estyi mówiono 
i p isano, że zapewne nic now ego n ie  da się już  powie­

dzieć, lecz że w alka  nie u s ta la ,  i coraz nowe posiłki 
obie s trony  na pom oc przyzyw ają ,  zdaje się nam  nie 
od rzeczy p rzy toczyć n iek tó re  ze zdań, ja k ie  w tym  
względzie w ygłasza  jeden  z g łęb szy ch  'm y ś l ic ie l i  n a ­
szego wieku, uczony  A d . F ra n e k ,  znakom ity  p ro fe s ­
sor p raw a p rzyrodzonego  i p ra w a  człowieka w kol- 
leg ium  francuzk iem , au to r  wielu w ażnych  dzieł filo­
zoficznych. S tosownie do p rzedm io tu  jak i  w w y k ła ­
dach  swych g łów nie  t r ak tu je ,  zadan iem  jego  jes t za­
strzeżenie  praw  człowieka — kobiety ; a jako  filozof 
śledzący drogi i cele ludzkości,  p ragn ie  on gorąco  
znaleść i wykazać wszelkie czynniki sposobne do 
u ła tw ie n ia  i p rzyspieszenia  pochodu tejże ludzkości 
ku  wyżynom ducha ,  jedynej przys tani,  k tóre j  o s iągn ię ­
cie godne iu  j e s t  w iekow ych zachodów', p rac ,  walk 
i c ie rp ień .  Z tego dw ojak iego  więc stanowiska za­
p a t ru ją c  się n a  ro lę  należną kobiecie, wchodzi on na j­
przód w w arunk i u s t ro ju  spo łecznego ,  w p raw a  i ob o ­
wiązki, a po streszczeniu ich ogólnem  przechodzi do 
wykazania  ich , że tak  powiem, g łów nego ogniska.

N a  łonie spo łeczeństw a, mówi on, człowiek je s t  je ­
dnos tką  odosobnioną: w  rodzinie  leżą spójnie  i węzły 
łączące  jednos tk i  ze spo łeczeństw em . W  rodzinie  
j e s t  zawiązek praw  i obowiązków, k tó rych  wykonanie 
w’ niej sam ej m us i być  najp rzód  zastosowanem. Lud 
k tó ryby  chcia ł  obchodzić  się bez rodziny, podobnym  
b } łb y  do g m a c h u  m u ro w an eg o  bez cem entu .

A  więc społeczeństwo zasadza się na rodzinie : zby- 
tecznem  by łoby  w yjaśn iać  iż rodzina  zasadza się na 
m ałżeństwie. Lecz na czem się zasadza m ałżeństw o?

N ie  dosyć j e s t  powiedzieć, iż ono j e s t  koniecznem 
d la  rodziny  a te m  sam em  dla  społeczeństwa. B y ło -  
bv_to jedyn ie  uznaniem  użyteczności z pom in ięc iem  
św iętośc i  onego, uzasadn ien iem  go na  podstaw ie  w ca­
le n iedos ta teczne j,  gdyby  bowiem innej nie dało się 
wynaleźć,^ w tak im  laz ie  po trzebaby  roz łączać  wszy7- 
s tk ie  s ta u ła  bezdzietne, i k a rać  opuszczeniem, ode­
pchn ięc iem  to co j e s t  jedyn ie  winą n a tu r y ,  co raczej 
j e s t  nieszczęściem, k tó rem u  się należy d la  s t ron  obu 
nie k a ra  lecz n ies ien ie  pociechy, zdwojenie  czułości 
i przywiązania.

I  m o .a ln ie  także  rGdzina j e s t  dziełem m ałżeństw a .  
Gdzie m ałżeństw o pozbaw ione czci i godności ,  gd/.ie 
iządzi fantaz ja  jedne j ze s t ro n  lub  obydw óch, ta m  
i m łode  pokolenie  nie będzie m ia ło  poczucia  p o sza ­
now ania  siebie i swoich obowiązków, tam  w rodzin ie  
przemoc, s łużebn ic tw o , bezrząd, n ie ład  i upadek. 
M ałżeństw o za tem  samo w sobie  m a  swoje uśw ięce ­
nie. Sam o w  sobie je s t  spo łeczeństw em  zupełnem , 
k tó re  sobie w ystarcza , i posiada swoje osobne praw a '  
U zasadn ione  na  m iłośc i i obow iązku, n a  miłości 
ugodn icne j  przez obowiązek, na  obowiązku um ilo-

I n ym  u rok iem , zbro jnym  we wszelkie p o tęg i  m iłości,  
| n a raża  się ono na poniżenie, na  zbeszczeszczenie skoro 

na  inne  liczy podpory ,  innem i s i łam i obw arow ać się 
s ta ra .

I W  tem  jedyn ie  zespoleniu m iłośc i  i obow iązku  
j leży ca ła  godność, ca ła  przyszłość jego. N a  tak ich  
! ty lko  w arunkach  po ję te  m ałżeństw o  pozostaje  w p o -  

j  rządku  przyrodzonym  w edług  sum ien ia ,  czyli w y ra ­
żając się inaczej,  w po rządku  m o ra lnym . M ałżeń -  

j  s tw a  d la  in te re su ,  d la  widoku nie są jedyne,  p raw e 
j  m ałżeństw o je s t  to , k tó re  się g ru n tu je  na ty c h  dwóch 
! n iezachw ianych  podstaw ach :  miłości i obow iązku, k tó -  
j  re  się poczęło na tych  dw óch s z lach e tn y ch j ic zu c iach ,  
j  k tóre  się ty lko wraz z n iem i m a skończyć i nie ro- 
; zerwie się aż w chwili n ieuniknionej roz łąk i,  rozwodu 
i w iekuis tego .

Św ię ty  ów związek miłości i obow iązku  po lega  na 
| jednym  w arunku, to j e s t  w inniśm y wiedzieć ja k ą  ro -  
I lę  kob ie ta  pow o łaną  j e s t  spe łn ić  w n a s /e m  życiu,
| i uznać w niój duszę rów ną naszej, chociaż odm ienną  

pod  pew nem i w zględam i, duszę przeznaczoną do u zu ­
p e łn ien ia  naszej  duszy w b rak u jący ch  nam  p rzym io ­
tach .

I  tak  je s t  w istocie: kobietę, zarówno ja k  nas oświe­
ca w ew nę trzn ie  św ia t ło  sum ienia ,  a  częstokroć  naw et  
ja sność  w niój byw a czystsza, bardzie j  n iep rzyćm ioną ,  
wytrwalszą; ona również ja k  m y  j e s t  i s to tą  wolną, 
k tórej n ie  m a m y  p raw a  upośledzać , n ie  wolno nam  
na rzucać  je j naszych  nam ię tnośc i  i kaprysów choćby  
sam a  na  to p rzys taw ała ,  n ik t  bow iem  sam  n ie  ma 
praw a poniżać siebie, ani się wyrzec swojej godności,  
a  m iano  s tw orzen ia  ludzkiego  j e s t  jój t a r c z ą  i op iek ą  
przed b liźn im , przed spo łeczeństw em , przed  B og iem .

Z teg o  już  ty lko  ty tu łu  kob ie ta  j e s t  nam  rów ną , 
z tego  ty t u łu  g o d n ą  je3 t być  tow arzyszką  życia n a ­
szego. L ecz nie na  tem  kończy się wszystko: te  sa - 
m e  władze i zdolności,  k tó re  w nas zna jdu jem y , 
w n ie j  is tn ie ją  także , lecz się ob jaw ia ją  w o d m ie n ­
nych  sku tk ach ,  dz ia ła lność  swoją w innych  rozw ija­
j ą  sfe rach ,  zastosow ane są  do innych  czynności jak  
to  s łusznie  przynależy d la  dw óch  is to t  z jednoczonych 
przez tw órcę  n a tu ry  do je d n e g o  i tegoż sam ego  za­
dan ia ,  a k tó rych  połączenie  tem  je s t  ściślejszo 
a n iezbędniejsze, im  różniejsze są  ich uzdolnienia  
i p rzy rodzone  dary .

U dz ia łem  m ężczyzny wszelka śm ia łość ,  rzu tność ,  
s i ła  i po tęg a ,  ciężkie p race  na g ru nc ie  p rzem ysłu  
i nauki,  odw ag a  zaczepna i odporna , to  je s t  odw aga  
czynna, ideje ab s t rak cy jn e ,  surow e rozm yślanie : 
kobiecie  udz ie lona  w darze słodycz, cierpliwość , re ­
zygnac ja  podn ies iona  nadzie ją ,  co także nazw ać  
m ożna  odw agą  b ierną ,  wyższą n iekiedy od czynne j ,



i owe prace których przeznaczeniem zdobić i ogła­
dzać, i te uczucia tkliwe co s.; urokiem, pociechą, 
poezją życia, subtelność umysłu, i ten tak t niewy- 
słowiony, ta  szybka intuicja niby dar wieszczy. 
Ztąd to pochodzi iż u wszystkich prawie ludów na 
ziemi, tajemnic przyszłości u niej zasięgano: w Gre- 
cyi ona stawała na pytonissy trójnogu; ona wydawa­
ła wyrocznie w dziewiczych Galji borach; one 
u Hebrajczyków współzawodniczyły z prorokami.

Każda z dwóch płci jest udarowauą pizez Twórcę 
natury tym rodzajem piękności i przymiotów na ja­
kim drugiej zbywa, a wszelkie różnice w duszach ich 
istniejące odzwierciedlają się w kształtach ciała 
i w oblicza rysach. Ztąd ten wzajemny miłości po­
ciąg, przez który stają się niezbędnie potrzebnemi 
jedni dla drugich we wszystkich chwilach, we wszel­
kich sferach bytu.

Jakże głęboką, ile prawdy zawierającą w sobie 
jest owa bajka o Andrygonie, którą Plato pożyczył 
u starożytności wschodniej! Przedstawia ona istotę 
człowieczą w chwili gdy wyszła z rąk Boga, jedno­
czącą w sobie wszystko co tylko dziś jest "u ludzi po­
między dwie płcie rozdzielonem. Idealny typ natu­
ry ludzkiej był niepodzielny w myśli Bożej, jak ją  wy­
obraża złoty wiek pogański i chrześcijańskich ludów 
raj ziemski. Aby odzyskać utraconą jedność, dosko­
nałość pierwotną, potrzeba zestawić razem dwie po­
łowy rodzaju ludzkiego, a z tej potrzeby, zrodzonej 
ze sprzeczności między bozkim typem a rzeczywi­
stością światową, wynikło to co rozumiemy pod 
nazwą małżeństwa.

Ta odrębność władz i usposobień odróżniająca męż­
czyznę od kobiety, pomimo jedności ich natury, pro­
wadzi do potępienia grubego błędu, który z kolei 
wypływał z pod pióra wszystkich utopistów, od Pla­
tona do najnowszych pisarzy. Równość nie jest  to je­
dnakowość. Nie, kobiety nie są powołane do tychże 
samych zadań co mężczyźni. Gdyby się o to starały 
mogłyby nie mało utracić na porównaniu, a myby- 
śmy także nie wiele zyskali w zetknięciu się z niemi 
na stanowiskach, gdzieby już nie były nam niezbę- 
dnemi ani wyższemi. Wszyscy stracilibyśmy na tern 
niechybnie.

Nie, powtarzam, pomimo ich własnych odezw 
w tym względzie, kobiety nie są stworzone na dowo­
dzenie wojskami, wymierzanie sprawiedliwości, roko­
wanie o sprawach publicznych, przemawianie do pu­
bliczności, kazanie po świątyniach, sprawowanie ka­
płańskich urzędów. Natura odmówiła im darów nie­
odzownych do wypeluiania tych trudnych i szczegól­
nych czynności. Potrzebna tu siła, męztwo, gest, 
głos, wola niezłomna, wymowy potężne porywy, wrzą­
ce zapasy stronnictw: dzięki Bogu kobieta nic z tego 
wszystkiego nie otrzymała, niech się tem cieszy, nie­
chaj powinszuje sobie iż do ogniska domowego walk 
forum  nie wnosi.

Tak jest, miejsce kobiety nie przed sądowemi krat­
kami, nie na mównicy ani na polu bitwy: miejsce jej 
przy ognisku domowem. Ona tam monarchiui, pa­
nuje bez podziału nad naszemi sercami, tam ona pra­
wdziwie naszą pociechą, radością, ozdobą i siłą naszą: 
tam ona rozpościera władzę, której nikt jej wydrzeć 
nie ma pragnienia, ten chyba co się sam własnego 
szczęścia wyrzeka.

Alboż to stanowisko tak uizkie że kobieeie przy­
chodzi zazdrościć nam naszego? Ach nie! bo z głębi 
tego przybytku wpływ jej błogi przeuikać może we 
wszystkie sfery układu społecznego; bo od tego ogni­
ska skromnym blaskiem płonącego ożywcze promie­
nie wszędzie sięgnąć mogą, wszystko ogrzać i roz­
jaśnić.

Towarzyszka życia tego co losy narodów ma w rę­
ku, tego co najwyższemi kieruje sprawami, może 
w sercu jego budzić lub utrzymywać uczucia honoru, 
ludności i łaskawości.

Towarzyszka życia człowieka co urzęda piastuje, 
potrafi łagodzić surowość sprawiedliwości; miękczyć 
twardą dumę zaszczepioną przez ciągłe władzy wyko­
nywanie, natchnąć skromnością i rozwagą, które to 
uczucia powinny-być niedostępnemi przy wydawaniu 
wyroków ludzkich nawet w świątyni sprawiedliwości.

Towarzyszka życia mędrca ma zadanie wyprowa­
dzać go z pustyń abstrakcyi, wstrzymać go od wzięcia 
syllogizmę za słuszuą przyczynę, da mu usłyszeć 
dźwięki serca, głos uczucia i zniewoli go wbrew 
swoim hypotezom, uderzyć czołem przed Tym  co 
jest Stwórcą, Ojcem i Opatrznością rodzaju lu­
dzkiego.

Towarzyska życia artysty otworzy mu źródła praw­
dziwego piękna, róznieci w duszy jego iskrę tej

piękności Boskiej, uiewidzialaej, jedynie zdolnej 
wlać życie w zewnętrzne kształty którym w ogóle 
artysta zbytnie hołduje.

Towarzyszka życia handlarza, rzemieślnika, rolui- 
ka, wprowadzi promyk nadziei, pociechy, poezji, pod 
ten dach skromny, w tę duszę przytłoczoną pracą 
i każdodziennemi troskami, ona w nich roztli pocho­
dnię ideału, moralności i religii, w razie jeżeli tako­
we przygasną.

Tak więc dla kobiety wszędzie jest jej właściwe 
miejsce: wszędzie wpływ jej działać może dobroczyn­
nie bez żadnej potrzeby wystawienia jej osoby na 
publicznej widowni,—• podobnie do ducha niewidzial­
nego utajonego w najwiętszym przybytku.

Jest-że to posłannictwo do pogardzenia? Oao jedno 
może wytłumaczyć i usprawiedliwić miłość prawdzi­
wą, to uczucie łączące w sobie poszanowanie, uwiel­
bienie, poświęcenie i wdzięczność; tę miłość, spraw­
cę największego z cudów, bo jedną duszą dwie istoty 
ożywia. W  piśmie powiedziano wprawdzie: będzie 
was dwoje w jednem ciele — bowiem Pismo tak się 
wyrażało językiem jaki jedynie był zrozumiałym na- 
ówczas dla ludzi, — a trzeba tak tłumaczyć: „ b ę ­
dziecie jedną duszą, jednym umysłem i duchem1'. 
Takie jest najwyższe prawo! Dzięki temu prawu wier­
ność staje się powinnością, równość obowiązków 
i praw może być uznaną, a miłość czyni konieczną,— 
tak w porządku społecznym, w moralnym, jak i w re­
ligijnym, — świętą małżeństwa ustawę.

Lecz jakaż wielka odległość dzieli związek _ taki 
jak go określiliśmy od małżeństwa, jakie po najwię­
kszej części miejsce jego pomiędzy nami sobie przy­
właszczyło. Prawda, że kobieta nie jest już jak na 
starożytnym Wschodzie niewolnicą, ani jak w Grecyi 
sztuki przedmiotem, żywym posągiem olśniewają­
cym jedynie pięknością kształtów, wdziękiem fizy­
cznym, ani nawet jak w R.ymie strażniczką czysto­
ści plemiennój; dla której wyczerpano wszelkie zaso­
by pogrzebowych pochwał, mówiąc: „Strzegła domu, 
wełnę przędła, żyła w skromności.11 Ale dziś za to 
znów co innego, niestety! czasami pomiędzy nami 
jest ona tylko — posągiem! Alboż to rzadko blask 
jej oczu zaćmiony bywa łuną bijącą od jej szkatuły?

1 czemże w ówczas małżeństwo takie? Interesem 
po prostu, i najsmutniejszym ze wszystkich, gdyż 
i pobudka do niego czysto materjalna i to bardzo 
uizka chciwość pieniędzy.

We wszystkich językach je s t  podobne przysłowie 
,,u wdowy chleb gotowy.11 Jeżeli dalej dotychcza­
sową drogą postępować będziemy, jest w istocie 
obawa aby wszystkie małżeństwa na to samo nie ze­
szły. Kwestja pieniężna, oto plaga społeczeństwa 
nowych czasów; kwestja ta porusza się wszędzie, pod 
wszelakim kształtem, na każdem miejscu, chcesz 
uciec od niej, porzucasz dom, pracownię, warsztat, 
już-ci ją  spotykasz u sąsiadów; wybiegasz z życia 
rzeczywistego by choć na chwilę schronić się w dzie­
dzinę wyobraźni, i tam cię ona ściga; w literaturze, 
na scenie najrozmaitsze talenta napróżno starają się 
zakląć to widmo, by wolny otworzyć przewiew dla 
tchnienia miłości, poezji, młodości, ale i ci już nie 
umieją szczęścia bez milionów odmalować. Dla 
bytu rędziny trzeba dużo, bardzo dużo, inaczój to 
nędza, niedola. Otóż niech się z mojej naiwności 
śmieją, ale ja powiem: nie, szczęście nie tak drogie 
dla tego kto go umie szukać, kto godnym po­
siadania onego, zdobędzie je przez życie zacne 
i czynne. Ja  rzeknę do młodzieńca: zaczniej od 
spłacenia długu względem społeczeństwa przez wy­
kształcenie się w jakiemś powołaniu użyteeznem 
i zaszczytnem, a skoro sobie i światu dowiodłeś że 
je  umiesz, i spełniasz uczciwie, wtenczas wybierz sobie 
towarzyszkę godną ciebie, którąbyś mógł nazwać 
jak Pismo mówi: „małżonką twojej młodości,11 zespól 
z twoim losem dziewicę skromną i tkliwą, której 
serce bije zgodnie z twojem sercem, której myśl two­
jej odpowiada myśli, która cię nigdy nie zapytała 
ażali droga bogactw i zaszczytów otworem ci stoi, 
i którój ty sam nie spytałeś o cyfry jej posągu, lecz 
która mapełne postanowienie żyć jedynie przez cie­
bie. Jeżeli to uczynisz, poczujesz natychmiast jak 
się zdwoją twoje siły, spotęgują zdolności, jak się 
dusza twoja wzniesie. Podporę znajdziesz, pociechę 
i natchnienie na zewnątrz w tej samej potędze któ­
ra w naszem ognisku domowem roznieca wesele, 
urok i siłę.

Potem, być może iż zabraknie wam pod stopy ko­
bierców, na ścianach źwierciadeł i złocistych bron- 
zów, sreber na stole; i za to nie ręczę czy po śmierci 
zostawisz galerję obrazów, którą będą licytować za

nie wiem ile milionów; lecz zawierz mi, że jeżel i 
o tych wszystkich nie zamarzysz przepychach, 
szczęśliwsi będziecie i bardziój z losu waszego dumni 
niżeli najwięksi świata mocarze. Nie wierzcie ty m 
co wam powiedzą że doświadczenie prędzej lub p ó ź ­
niej rozwieje podobae złudzenie i że odpokutujec ie 
kiedyś za te złote marzenia: ci prorocy nieszczęścia 
są raczej sami złej zmory igraszką. Jeżeli doświad­
czenie wypływa ze źródła czystego, i jeżeli idzie 
w parze z życiem uszlachetnionem, w tenczas ono 
przeciwnie nauczy człowieka iż tam jest właśnie ka­
pitał życia, że ten więcej użył kto więcej i lepiej ko­
chał, kto swoje serce dobrze ulokował i dobry mu 
dał obrót.

Nie dosyć jednakże uważać małżeństwo ze s tano ­
wiska moralnego, trzeba jeszcze je pojąć jako ustawę 
cywilną, zostającą pod zwierzchnictwem spraw 
społecznych.

jakże to, powie ktoś, społeczeństwo może się 
wtrącać w sprawy duszy, w interesu serca? S p o łe ­
czeństwo jest w tam bezpośrednio interessowane, 
gdyż ustawy jego muszą być o ile możności wyrazem 
praw jakie sumienie na nas wkłada, — gdyż spo łe- 
czne ustawy powinny się zbliżać do owego idealnego 
typu, za którym wewnętrznie sami w sobie ubiegać 
się mamy. Nadto, społeczeństwo obowiązanem je3t 
zapobiegać poniżeniu istoty człowieczej. Owóż, ko­
bieta będzie skazaną na prawdziwe służebnictwo, je ­
żeli małżeństwo nie rai być pod pieczą prawa, upo­
śledzenie zaś kobiety pociągnie za sobą poniżenie 
mężczyzny. Poniżenie obojga to upadek społeczeń- 
twa. Ono zatem musi rozciągnąć opiekę nad przyję- 
temi zobowiązaniami, a dla osiąguienia tego zbawien­
nego celu, czuwać musi nad wiarą zaprzysiężoną; 
kiedy dwa serca pragną się połączyć w godziwój mi­
łości, gdy dwa żywoty chcą się zlać w jeden przez 
węzeł szanowny, trzeba aby im społeczeństwo zabez­
pieczyło ochronę przeciw niestałości, płochośu, prze­
ciw zniewagom samolubstwa i niewdzięczności. K o­
biecie szczególniśj opieka taka niezbędna: mężczyzna 
umie sobie poradzić aby się bez niej obejść. A więc 
małżeństwo jest właśnie ugodnieniem i wyzwoleniem 
kobiety.

Dodać tu trzeba także iż małżeństwo, to zobowią­
zanie się wzajemne należenia bezpowrotnie jedno do 
drugiego, przyjęte najprzód w obee sumienia a na- | 
stępuie w obec prawa, jedyną jest granicą dzielącą 
miłość godziwą, prawą, zaszczytną, od innej. Jakże, 
ten który kocha osobę wolną i godną szacunku uczu­
ciem godnem tej osoby, który gotów wszystko po­
święcić nie tylko dla niej, lecz dla jej szczęścia dla 
jój czci, a nawet jedynie dla zyskania sobie jej przy­
chylności, i ten wahałbyż się dać jej swoje nazwisko, 
uznać ją za dozgonną towarzyszkę w obec swojej ro­
dziny, przyjaciół, w obliczu całego świata? Ależ 
takie hołdy, to ubliżenie, zniewaga. Samo zmusze­
nie kobiety do uczynienia podobnego zapytania było­
by już obelgą, i żaden mężczyzna nie umiałby odpo­
wiedzieć na nie, gdyż każdy w nim uzua nieprzepartą 
prawdę. Kobieta której pojęcie do tej wysokości 
nie dochodzi, taka nie kocha bo jej nie miłości 
wzajemnej potrzeba, tylko ubliżającego jej hołdu

Miłość i litość to dwie rzeczy gruntownie różne. 
Pierwsza nam zaszczyt przynosi, wywyższa, druga 
nas poniża, upośledza, oddaje w moc tego który nam 
raczy rzucić tę lichą jałmużnę swojej duszy. J a  
wcale się nie godzę na pojęcia wyrażone w pewnem 
dziele, które przed niedawnym czasem wiele zyskało 
rozgłosu, należnego z kąd inąd znakomitemu talen­
towi: książka ta  ma tytuł: O m iłości.

W dziełku tem kobieta przedstawiona jest jako 
niedołęga, której na wszystko powinno się pozwalać, 
ho ona nie panuje nad swoją wolą, bo nie ma władzy 
nad swoją duszą, dla którój pobłażanie raz na zawsze 
powinno być przyznanem, bo jej natura odmówiła 
wszelkiój odpowiedzialności. Wątpię aby się zna­
lazły takie kobiety któreby przyjęły takie stanowi­
sko, którymby hołd podobny wydał się pochlebnym 
i zaszczytnym. Co do mnie, gdybym był na ich 
miejscu,' czułbym się dotkniętym aż do głębi duszy, 
by być podobnym do owej istoty bezwładnej którą 
pieszczą bo wdzięczna i urocza, do tego dziecka któ­
re się nie spuszcza z oka, któremu przebacza się 
wszystko, bo ono do niczego nie zdolne i nic nie ro­
zumie wolałbym podzielać los najniższego wyrobni­
ka, brać udział w najcięższych jego pracach, jak on 
codziennie znojem oblewać skronie, a nawet wyrzu­
tów jego słuchać, jeżeli za mało wysileń w pomoc 
mu przynoszę, jeżeli nie dosyć oszczędzę mu trudów 
przy zdobywaniu powszedniego chleba. Tak, wolał-
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b y m  j e g o  wymó wki ,  g rub i ańs tw o ,  obelgi  nawe t ,  niż  
b y ć  u s u n i ę t y m  do r zędu  i s to t  wy ję tych  z pod odpo ­
wiedz ia lnośc i ,  pozbawionych zmys łu  moral nego .

A  j e d n a k  po t e m  wszystkiem dodam,  iż j es t em 
s t r o n n i k i e m  owego a r t y k u ł u  kod tx u  cywi lnego :  „ O d  
żony należy się u legł oś ć wzg lędem m ęża ,  m ą ż  wi­
n ien opiekę  żonie .“  A r t y k u ł  t en  uważam za słuszny 
i po tr zebny.

J akż e  się pogodz i  t a  pochwalna  przezemni e pod- 
r zędnoś ć ,  z przeznaczeniem kob iet y jakie  s am jej  
wskazuję ,  z t ą  bez wzg lędną  równośc i ą  pr aw i obo­
wiązków'  o k t ó r ą  u p o m i n a m  się w je j  imieni n .  T a  | 
ró w n o ść  bezwzg lędna  p r a w i  obowiązków is tn ieje]  
w sferze moral ne j ,  u g r u n t o w a n a  jes t  na  zobopólnej  
ufności ,  rozwi jać się powinna w życiu ro dz innem,  
w p rzyby t ku  domow em,  lecz rodzina wz ię ta  zbioro­
wo jes t  i s t o t ą  cywilną,  p o t r z e b u j ą c ą  przedst awici ela  
na. zewnąt rz ,  k tó ry  po za jej o b rębem m a  sprawy do 
zał a twien ia ,  na  k tó r y m  po lega je j  wyżywienie  i u-  
t r zyman i e ,  b ronien ie  jej od wszystkiego coby jój za­
g rażać  mo g ł o .  K tóż  więc będzie  b ron i ł  j ą  i p r zed ­
stawiał ,  k t o  udźwigni e  t e  c iężary,  kto będzie  jej  
r zeczn ikiem,  obr ońcą ,  op iekunem w śc i e ran iu  się 
sp raw zadomowych,  w obec zewnę t rznych  po tęg ,  
k tó reby  j ą  m o g ł y  aż w sa m e m  jój łonie  dosi ęgnąć?
W  t e m  to  leży pytani e .  i

D a j m y  na t o  że s t ad ło  ma łżeńsk ie  porozumiewa  j 
s i ę  jak na jdos kona le j  we wspó lncm domowem poży­
ciu,  dopóki  nie zachodzi  żadna kw es t j a  zewnęt rzna ,  
lecz oto t raf ia  się kon ieczność powzięcia  j a k i egoś  
waż ne go  post anowienia ,  idzie o zmianę  pozycji ,  mie j ­
sc a  zamieszkania ,  o sprzedaż części  dóbr ,  i n a  to 
nie  m a  zgcdy .  P ozwalam że dla  większej  części  m a ł ­
żonków j aśn ie j ą  bez prze rwy błog ie  dni  r a j u  z i e m ­
skiego,  ależ się znajdą  n iek tóre  wyjątki ,  i n iekiedy 
p o t r z e b a  pogodz ić  rozdwojone  wole.  Cóż w tenczas  
będzie ,  jak te j  niezgodzie  koniec położyć? Czyż się 
uc i ec  do r ozwodu  dl a  niezgodności  usposobień? 
W y j d z i e  to n a  j edno  co powiedzieć iż ma łżeńs two  nie 
i s tn ieje .  A  gdyby  pos t anowi ć  losowanie jak w s p r a ­
w a c h  po l i tycznych ,  i przysądzić  prawo większości  
g łosów?  kiedy tu  tylko dwa  są głosy:  a więc t rzeba 
koniecz nie  ażeby jeden p rzeważył  nad  d r ug i m.  K t ó ­
ryż więc?

T a k  post awione  py tan i e  samo  sobą się r c s t r zyga .  
P o w t ó r z m y  raz jeszcze:  kob ie ty  udz ia łem życie do­
m ow e ,  p rzyby tek  rodzinny,  t a m  ona rozwija  ca ł ą  swą 
pow ag ę ,  całą” ene rg ię ,  t e m  skut ecznie j szą im bardziej  
j e s t  ł a g o d n ą  i t r a f i a jącą  do przekonań;  t am się uwi-  
do m i a  ile w nie j  ' s i ły cudowniej .  Ona  j e s t  k rólową ,  
pszczołą ,  jak powiedział  jeden ze s t a roży tnych ,  za­
bierz  j ą  z ula  a w n e t  nie  będzi e  s m a k u  ni zapachu 
w miodzie ,  i rój się cały rozpi er zchn ie .  Ale na ze­
w n ę t r z  czyż cna ul  od obcej  napaści  ob roni ?  Czyż 
ona zniesie  ze świat a  wszystkie m a t e r j a ł y  do zaopa­
t r zen ia  mł odego  pokolenia  i całej rodzi ny w potrze-  
l y  n iezbędne  e'o jój u t r zyman i a?  T a k  i w ludzk ej 
rodz in ie  kró lowa  m a t k a  panuj e  i rządzi  w domu,  
lecz po za d e m e m  tr zeba  inr.ej si ły,  by s t awi ła  cz.oło 
b u r z e m  świa towy m,  m a t e r j a l n y m  t rudnośc iom,  
z m i e n n o ś c i e m  fo r tuny ,  by z zewnąt rz  obw arowa ł a  
do b r o b y t  i bezpieczeństwo domowe.

N i e  idzie wszakże zat em, ażeby mężczyzna s a m o ­
woln ie  i bez przypuszczen ia  kobie ty  do udzi ał u w r a ­
dzie post anowien ia  tworzył .  łvie, t o j e s t  d r u g a  po ­
łowa j ego  s amego ,  winien w niej u szanować  wszelkie 
p r a w a  jakie  jej  uczucie  m o r a lne  przyznaj e ,  z n ią  wi­
nien roz t r zą sać  i za wspólncm po roz um ien iem się roz ­
strzygać: lecz os t at eczne post anowienie  i wykona ni e  
t egoż należy do niego,  bo on jes t  władzą  wykonaw ­
czą,  świecką.

K o b i e t a  w małżeńs twie  j e s t  ezem kaptan  w społ e­
czeńs twie ,  władza świecka nie  przystoi  je j ;  i le w mej  
zyszcze tyl e  u t i a c i  w duchowej:  to więc gran ica po 
za k tó r ą  wyjście dla  niej  sa me j  j e s t  ze szkodą,  a w tem 
leży t akże  wszelka s i ła ,  t r w a ł o ść  i ha r m e n j a  
ma ł że ńs t wa .

Ow za tem a r t y k u ł  kod ex u cywilnego jes t .wyrazem-,  
zdrow ej  myśl i ,  n iespizeczny w niczem z naj tkJiwszem ( 
p r z yw iązan i em,  równości ą  p raw  i zgodą.  Z by t  d łu ­
go  twórcy  utop j i  ścigal i  nas  swojemi mrzonkami ,  
uka z u ją c  n a m  cel  idea lny wysoko nad  namn pos t a ­
wiony ,  po t r zeba  n a m  w y t k n ą ć  drogi  p rak tyczne  elo 
o s i ągn ięc i a  owego;  w n ich j e d y n a  ręko j mi a  życia 
r zeczywis tego,  a t e m  sam em w prawie odpowiadają-  | 
cym po t r zebom rozsądku  i n a t u r y  ludzkiej.  J a sno  
to  w oczy w pada  skoro po g łębok ie j  rozwadze uzna ­
m y ,  j ak  w szelkie p r aw a  i obowiązki  są  porządkiem 
p r z y r o d z o n y m  rozłożone w rodzinie,  j ak  najwyższe j 
po w o ł a n i e  z k tó rego  p rawa  te  wyp ływa ją  dziel i się

niej ako  pomiędzy dwoje,  z k tó rych  każde jes t  is totą  
l udzką  zupełną,  każda  prz eds tawia  duszę  ca łkowi tą  
a  j ednak  różną z d o l n o ś c i a m i . -  s ł owe m j a k  wielka 
czynność  pos t ępu  moralnego w spółeczeństwie dope ł ­
nia  się w rodzinie  za poś r edn ic twem kobiety.

Gor...

NA PKOWJNCJI
P O W I E Ś Ć  W D W Ó C H  C Z Ę Ś C I A C H

P R Z E Z

Elizcj Orzeszkową.

(Dalszy ciąg).

CZĘ ŚĆ D R U G A .

I.

W Z A M I E Ć  Z I M O W Ą .

Wieczór  był  z imowy  i c i emny .  Mi óz  t ęg i  —  
śn i eg  sze rok im b i a ł y m  roz łog iem p r z y k r y w a ł  z ie­
m i ę  i d r o b n ą  m g ł ą  sy p a ł  z gó ry  — w i c h e r  g w a ł t o ­
wny s za l a ł  po polach .

D r o g ą  do m i a s t e c z k a  X .  wiodącą,  j e c h a ł y  z g r a b ­
n e  san i e  z ap rzężone  c z t e r e m a  k ońmi  w lice,  m i m o  
przeszkód ze śn i egu  i wich ru  posuwały się dość szyb ­
ko, bo konie  by ły  ros łe  i dzikie ,  do dysz l a  p r z y w i ą ­
zany dzwoneczek  s m ę t n y m  dźwiękiem odzywał  się 
n iek i edy ,  ale na jczęśc ie j  nie  s ł ychać  go było śród 
odgłosów zimowej  burzy.

N a  san i a c h  s i edz ia ło dw o je  ludzi :  —  m ężc zyzna  
o tu l ony  n i edźwiedz ią  s zubą  —  i k o b i e t a  o tu l o n a  I 
l i sową  sa l opą  w chus t ce  i k a p t u r z e .  Nic nie  mó- j 
wil i  do s i eb i e  bo też  i t r u d n o  by ło  mówić podró­
żu j ąc  w t a k ą  porę,  u s t a  zz iębni ęt e  z t r u d n o ś c i ą  by 

i się o tw ie r a ły ,  a śród hu k u  w ichrów g ł o s  ludzki  m u ­
siałby prawie  n i edos łysza l nym zostać.

R a z  t y l k o  g d y  sani e  wjechawszy j e d n ą  s t r o n ą  
płozów na za spę  śn i eg o w ą  pr zechyl i ł y  się i g roz i ły  
w y w r o t e m ,  k o b i e t a  k r z y k n ę ł a  z p r ze s t r achu ,  m ę ż ­
czyzna zwróci ł  się k u  niej  o ile m u  na t o  pozwala ł  
o g r o m n y  ko łn i e rz  f u t r z a n y  i wyrzekł :

—  Czegóż s ię  obawiasz?
W  głosie  j e g o  nie  było b y n a j m n i e j  czułości  an i  

t r osk l iwo śc i ,  owszem p e w n a  niec ierp l iwość.
K o b i e t a  nie  odpowiedz ia ła .
S a n i e  pr zechyl i ł y  się jeszcze ki lka razy groż ąc  

w y w r o t e m ,  konie  zaczęł y płoszyć s i ę  i zbaczać  
z drogi .

K o b i e t a  milczał a .
Nag le  k on ie  l i cowe  s t a n ę ł y  dęba ,  dysz lowe  rz uc i ­

ły s ię  w bo k  i poc i ą g n ę ły  za s obą  sanie  k tó r e  o m a l  
się nie wywr óc i ły .

( —  Paw ełek! po j a k i e m u  to wieziesz? K r z y k n ą ł
1 mężczyzna.

F u r m a n  w s t r z ą s n ą ł  się j a k  o budzony  z d r zem k i ,  
p o s k r o m i ł  konie'  l e j cami  i sa ni e  posunę ły  się ró ­
wniej .  Ujechal i  z wiors tę .  K o b i e t a  pochy l i ł a  się 
ku  mężc zyźnie  o ile jej n a  to  pozwa la ł  k a p t u r  i c h u ­
s t k a  i rz ek ła .

—  Olesiu!  zda je  mi  się że P a w e ł e k  nie  j e s t  
t rzeźwy.

—  P r zyw idzen i e !  odpowiedz ia ł  k ró tko  mężczyzna  
i o tu l i ł  się lepiej  f u t rem.

—  Czy zimno  ci Oles iu?  z a p y ta ł a  t r osk l i wi e  k o ­
bi et a .  Mężczyzna  nic nie odpowiedział .

J e c h a l i  znowu w mi lczen iu z j ó ł  w io r s ty  aż z po ­
między  m g ł y  śn i egowe j  poczę ły b ł y s k a ć  z r azu  o d ­
da lone po tem coraz  bl iższe świa t e łka .

—  C hwa ł a  Bogu!  z awoła ł a  kob iet a .  W i d a ć  już  
X .  już tylko mi lę  będz i e my mi e l i  do domu!

—  R u s z a j  żywiej  a s t an ie sz  przed o be rżą  Sz lomy,  
aby kon ie  w y tchnę ły ,  r z e k ł  do f u r m a n a  mężczyzna.  
Sanie  wjechał y  m a ł emi  d o m k a m i  w o s t a w i o r ą  ul icę 
mia s t e c z k a  i po chwil i  s t a n ę ł y  przed  w ro tam i  oberży.  
T u  zaciszniej  by ło  t rochę ,  obszerna b u dow a  zas łani a­
ł a  z j ednó j  s t rony  od wia t ru ,  z pr zodu  j e d n a k  szalał  
on swobodn ie  po p u s t y m  placu i l ecąc  nad  dachami  i 
m a ł y c h  domków,  sypał  z g ó ry  g ę s t ą  i o s t r ą  ku rz a w ą  
śn i egu .  Mężczyzna odezwa ł  s ię  do f u r m a n a :

—  Zejdź z kozł a  i obe j rz  l icowe konie ,  zdaje  mi  
s ię ze coś się zepsuło w uprzęży.

F u r m a n  u s ł u c h a ł  rozkazu i opuściwszy swe m i e j ­
sce nie  p e w n e m i  k r o k a m i  za szed ł  p rzed  konie.

Mężczyzna podn iós ł  g ł o w ę  i spoj rza ł  n a  okna  fa­
c j a t k i .  Oś wi e t lone  one by ły  i chwi lami  gd y  w i a t r  
przyci eha ł ,  wychodzi ł  przez  nie  n a  z e w ną t r z  nie­
w yraźny  g w a r  głosów.  Mężczyzna wys iad ł  z sani  

1 i r z e k ł  do swej  towarzys zki :
—  M a m  in t e res  do Sz lomy i m u s z ę  zobaczyć  się 

] z n i m  p rzy  sposobności .  Poczeka j  t u  na m n i e  chwi ­
lę najdalej  za  dzi es ięć m i n u t  wrócę,  a t y m c z a s e m  
konie  w y t c h n ą .  Rzek ł szy  to  zn ikną ł  we w r o t a c h

I oberży.
K o b i e t a  zo s t a ła  na san iach.  W i a t r  d ą ł  c i ąg l e  

od pus t ego  p l acu  i z a sypyw a ł  j ą  śn i eg i em:  f u r m a n  
s t a ł  p rzed k o ń m i  i odzywa ł  s i ę  do n i ch  o c h r y p ł y m  
g ł o s e m ,  a  n ie k i edy  ude rza ł  s ię  z całej  s i ły  r ę k a m i
0 pier s i  dl a  roz g r z a n i a  z z iębn i ę tyc .  cz łonków.

Mi nę ło  dzi es ięć m i n u t ,  m i n ą ł  kw adrans  a m ę ż c z y ­
zna nie  w r a c a ł  z obe rży .  C h w i l a m i  uc icha ł  w ia t r ,  
roz s t ę p y w a ł  się p r zed  oczami  s iedzącej  n a  san i ach  
k ob ie ty  t u m a n  ś n i e g o w y  i zdała ,  z d r u g i e g o  koń c a

l placu  w y s t ę p o w a ł a  n a  t l e  b iał ego powie t r za  szar a  
wieża kościoła:  w t y c h  s a m y c h  chw i lac h widniej  j a ­
śn i a ły  oświet lone  Okna f a c j a t k i  i z za szyb  zapruszo-  
n yeh  ś n i e g e m  widać  by ło  cieni e  wielu po rus za j ących  
s ię  t a m  pos taci .

W e  w r o t a c h  o b e rży  sk rzypnę ły  po śn i egu  s t ą ­
pan ia .

K o b i e t a  z widocznem zadow o len i em zwróc i ł a  ku  
n i m  g ł o w ę ,  a le  z a m i a s t  mę żczyzny w niedźwiedzi ej  
szubi e  u k a z a ł a  s ię  k o b i e t a  z c h u s t k ą  n a r z u c o n ą  na  
g łowę  i do s ań  podeszła .

—  D o b r y  wieczór  pani! ozwała się z ż ydowsk im 
a kc e n t e m .

—  D o b r y  wieczór ,  pani  Sz lomowej !  odpa r ł a  k o ­
bi et a .

—  N y ,  czego pani  t u  s i edz i  na  t a k i m  wietrze
1 zimnie?  c z e m u  pani  do obe rży  nie  wejdzie?

—  Dzi ękuję  pani  Szlomowo,  mój  m ą ż  poszed ł  t y l ­
ko na  chwi ię  d l a  u ł a t w i e n i a  i n t e r e s u  ze S z lomą ,  
z a raz  wróci  i po jedz i emy  do d o m u .

—  Ny! zaw o ła ł a  żydówka ,  S z lom y  w d o m u  nie  
m a ,  n ie" dawno  po jecha ł  do W i l n a  wo ły  sp rzedawać .  
P a n i  m ą ż  poszedł  na salę ,  t a m  obchodzą  ur odz iny 
pana  F r a n u s i a  Si ankowsk iego .

—  T o  wszyst ko  j edno  mo j a  Szl omowo,  w każdym 
r a z i e  mąż  mój  zaraz wróc i  i pojedzi emy,  nie chcę  
więc n a  k i l ka m i n u t  z chodz ić  z s ań  i r o zb i e r ać  się.

—  A j a k  on t a m  d ł ugo  zabawi?  ozwa ła się j e s z ­
cze żydówka.

—  T o  bydź nie może ,  przeci e  zo st awi ł  m i ę  t u t a j  
i n ie  zechce a b y m  d ługo  czekał a .

G d y b y  ni e  t u m a n  śn i egowy  i z m r o k  nocny,  m o -  
żnaby  dosfcrzedz na u s t a c h  żydówki  dzi wny u śm ie c h  
w ywoł any  t e m i  s ł owam i  kob ie ty ,  a  w k t ó r y m  ł ą c z y ­
ło się szyde r s two  z rodzaj em pol i towania .

—” Ny,  jak  pani  chce,  r zek ł a ,  do b ran o c  p a n i  nie 
m ogę  dłużej  zo s t ać  t u  t a k  zimno.

—  D o b r a n o c  pan i  Sz lomowa.
S t ą p a n i a  żydówki  p o s k r zyp ia ły  po śn i egu  ł ą cz ąc  

s ię  z p o s t ęk iw an iem  na  z imno ,  i sku l ona  od ch łodu  
po s t a ć  jej zn iknę ł a  we w r o ta c h .

I  znowu  w koło s a ń  na k t ó r y c h  s i edz ia ł a  kobie ta ,  
szal a ły  wichry  s z u m i ą e  i j ę c z ą c  u węg łów oberży :  
śn i eg  o s t r y m  p y ł e m  w t w a rz  j ą  u d e r z a ł ,  a  g d y  z a ­
wi rowawszy ki lka r azy  w powie t r zu  o p a d a ł  n a  zi e­
mię,  ukazyw a ła  się w dal i  s za r a  wieża kościoła  i k i l ­
ka zamg l o n y c h  świa t e ł ek  b łyska ło  z odda lonych  do-  
mós tw.

Z nowu  m i n ą ł  k w adrans  a  t ow arzys z  ko b ie t y  s ie-  
d z i ą c t j  n a  s an i ach  ni e  w raca ł .

N a g l e  za  sani ami daleko,  z a b r z m i a ł  d z w o n e c z e k  
z j a k i m  po śn i e g i e m  p o k r y t y c h  o bsza r ach  l i t ewsk i ch  
zwykle z i m ą  jeżdż ą podróżni .

Kon ie  l i cowe por uszył y g ł o w a m i  a z a r a z e m  
d z w onk iem,  który j ę k l i w e m  e c h e m  odpowiedział  
t a m t e m u ,  da lek i emu ,  l e cą cem u  od pól  o k r ą ż a j ą c y c h  
mi as t eczko .  Da lek i  dzwonek stawTał  s ię  coraz bl i ż­
szym, w ia t r  dźwięk i  jego coraz wyraźn ie j  p rzynos i ł  
pod oberżę,  w końcu s ł yc ha ć  już było i sk r zyp ien ie  
płozów po śn i egu ,  aż za s a n i a m i  na k tó r y c h  s i edz ia ł a  
kobi et a ,  s t a n ę ł y  sani e  założone d w o m a  dz ie lnemi  
końmi .  Z nich raźno wyskoczy ł  mężc zyzna w zg ra -  
b n e m  obc i s łem fut rze,  w b a ran k o w e j  czapce i rz ek ł  
do swego f u r m a n a :

—  T r z e b a  n a m  t r o c h ę  rozgrzać  się w obe rży  
Adasiu,  obejdź t e  sanie ,  któr e  t u  s t o ją  i wjedź we 
w ro ta ,  post oim tu  z pół  godziny a p o t e m  r u s z y m  do 
domu.
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Z m i e r z a ł  ku  oberży,  a le zwróci ł  s ię  raz  jeszcze do 
f u r m a n a  i zawoła ł :

—  O s t r ożn ie  ty lko  okrąża j  te sanie,  abyś  nie n a ­
s t r a s z y ł  koni  l icowych,  a lbo nie  zaczepi ł  ich p łozami .  
P o t e m  sp o j r z a ł  mimo c h o d e m  na  s i edzącą  na  san i ach  
k o b i e t ę  i sk inąws zy  głową j a k b y  w znak  podziwia ­
nia,  wszedł  do oberży.  Za n im wjecha ł y  we wro ta  
j ego  sanie .  K o b i e t a  na dźwięk  g ł o s u  p rz y b y ł e g o  
żywo podniosła  g łowę ,  a le  żywiej  jeszcze j ą  spuśc i ł a  
i u k r y ł a  twarz  w f u t r z a n y m  za rękaw ku .

T y m c z a s e m  • pr zyby ły p rze b y w s z y  s i eń  u s ł a n ą  
śm iec i em i s łabo o świe t loną  p a l ą c ą  się w l a t a r n i  
ło jówk ą ,  wszedł  do pie rwszój  izby w obe rży .  L a  • 
wy i s toły o tacza ły  j ą  pod śc i anami ,  wiel ki  og ień  
pa l i ł  się n a  równ ie w ie lk i m kominie ,  o s ł o n i ę t y m  
u  gó ry  ceg l a n y m  daszkiem w s p a r t y m  n a  t r z e c h  d r e ­
w n ianych  s ł u p k a c h .

P rzed  ogn iem s t a ła  Szl omowa o t y ł a  i p r zysadz i s t a  
żydówka  w ryżej  peruce,  na d  k t ó r ą  s t e r cza ł  czep iec 
z b r u d n ą  żół tą  kokardą ,  w wy sza r ż a n e j  je dwabne j  
spódnicy m a j ące j  u dołu szeroki  szl ak z błot a ,  
i w b r u d n e j  we łn iane j  chu s t c e  z pod którój  w y s u w a ­
ło s ię  k i l ka  sz nurków pe re ł ,  sp iętych  na przodzie 
z ło t ym  st a roświecko  w y r a b i a n y m  w a ż u r  f e r m o a -  
r e m .

P ł o n ą c e  łuczywo za tkn i ę t e  u  be lk i  suf i tu  c z e r w o n ą  
łu n ą  oświet la ło  wschodki ,  p rowadzące  na facjatkę:  
przez w p ó lo tw a r t e  drzwi  do s ąs iedn ió j  izby,  wid ać  
by ło łojówkę,  d o p a l a j ą c ą  s ię  n a  s tole  w m o s iężn y m  
l i ch ta r zu,  i odz ywał  się s z w argo t  mi szu rys a  roz­
m a w i a j ą c e g o  z k i l ku  wrzaszk l iwemi  bacho ram i .  Gdy 
s k r z y p n ę ł y  d r zwi  od s ieni  Sz lomowa odwróc i ł a  twar z  
od ogni a  i wielce u p r z e j m y  u ś m i e c h  ro z j a śn i ł  jej 
r u m i a n o  i zaokrąg l one  obl i cze .

—  Oto gość! zawoł ał a  do wchodzącego mężczyz-  
ny ,  ny gość!  J u ż  m y  kopę l a t  nie widziel i  p an a  
Topo l sk i ego  dob rodzi ej a  w nasze' j oberży.

—  D o b r y  wieczór  pani  Sz lomowó j ,  odpowiedz ia ł  
Topo l sk i  z d e j m u j ą c  futro.  Z z ięb ł em potężnie!  bą dź  
ł a s k a w a  i u r ządź  coprędzó j  h e r b a t y ,  a  t y m czase m  
da j  m i  kie l is zek  s t a ró j  wódki,  dla rozgrzan ia  s ię  
i m e m u  fu r m a n o w i  ta kże !  Zbl i żył  s i ę  do ogni a  
a  Sz lo m o w a  w o ła ł a  n a  m i s z u r y s a  a b y  co pr ędze j  | 
n a s t a w i a ł  s am o w ar .  S a m a  zaś p rzysunę ła  gościowi 
krze s ło  przed ogniem,  pos t awi ł a  przed n i m  ma ły  
s tol i czek i zaczę ł a  szukać  w szafce s t a r e j  wódki .

—  A zkąd to pan dobrodziej wraca?  s p y t a ł a  b r z ę ­
cząc szk ł em w szafa .

—  Z po w i a t o w e g o  m i a s t a  pan i  Szlomowo; o p ł a c a ­
ł e m  t a m  poda tk i  i z a ł a t w i a ł e m  inue m a j ą t k o w e  
sp r a wy .

—  Aj! Aj! to pan aż sześć mil  u j e c h a ł  w tak i  
mróz!

—  A  w go r s zą  jeszcze zamieć !  doda!  Bolesł aw.  
Szlomowa post awi ła  przed  n i m  b u t e l k ę  i kiel is zek.
—  P o w i e d z  mi pan i  Szl omowo,  mówi ł  Bo les ł aw 

n a l e w a j ą  t r u n e k  do kiel iszka,  co to za k o b ie t a  w t a ­
k ą  o k r u t n ą  ni epogodę,  siedzi t a m  n a  sa n i ach przed  
wa szą  ober żą?

Sz lo m o w a  dziwnie  s i ę  u śm i e c h n ę ł a .
—  To  m ł o d a  pa n i  Snopińska!  odrzek ła .
Ręka  B o le s ł aw a  n ios ąca do u s t  kiel i szek zadrżała .
—  P a n i  Snopi ńs ka? z N i e m e n k i ?  z a p y t a ł  j a k b y  

nie  wie rząc  w ła snym uszom.
—  Aha!  o d p a r ł a  t w i e r d z ą c o  żydówka.
Boles ł aw  p o s t aw i ł  n a  s t ol e  n i e t k n i ę t y  kiel iszek.

Mi lczał  i s p uś c i ł  oczy.  Sz lom owa  pa t r z y ł a  n a  ni eg o 
z w yrazem  w k t ó r y m  ł ą c z y ł a  s ię  życzl iwość i c i e ­
kawość.

—  Et ,  ozwała  s ię  po ch wi l i ,  on s a m  siedzi  u  nas  
na  sal i j u ż  z pół  godz iny,  a on a  t a m  m a r zn ie  na  s a ­
n i a c h  biedaczka!

—  I pok iwa ła  g ł o w ą  z p o l i t ow an iem .
— J a k t o !  zawo łał  B o le s ł a w ,  m ą ż  j e j  j e s t  t u t a j  

i poz wa la  n a  to ,  aby  ona t ak  d ługo  w y s t a w i o n ą  by ła  
n a  t ak i  chłód,  wicher  i z ami eć !

T w a r z  je go  b l ada  przed chw i lą ,  zapa ł a ł a .
—  Ny!  ozw a ła  s ię  Sz łomowa,  co pan  chce? już 

on taki!  J a k  zobaczy ł  św i a t ł o  w oknach  naszej  s a l i  
t o ć  zaszedł ,  a j a k  zaszedł  to i wyjść  t r udno !

Boles ł aw  zaczą ł  chodzić  po izbie .  W  tej  chwil i  
ni e  wyg ląda ł j uż  na z z i ębni ę tego  człowieka .

—  Ależ to ok ropne !  m ów i ł  do s i eb ie ,  t a k  o b c h o ­
dzić s ię  z żoną w pó ł to ra  roku  po ś lubi e ,  cóż to b ę ­
dzie dalej!

Sz lomowa  prowadzi ł a  za ni m wzrok iem, w k t ó r y m  
wyraża ło  s ię  poczciwe współczuci e  i dosł yszał a  o s t a ­
nie  w y ra z y  Bo le s ł awa .

—  Ny,  rz ek ł a ,  co będzie  dalej?  j a  panu  powiem 
źle będzie .  Ten  pan Oleś  to s t r a szn i e  pu s t y  czło­
wiek! Z p oczą t ku  n iby  to dobrze było,  wziął  się 
do^ gospoda r s tw a  i zdawa ło s ię  że u s t a t k u j e  się,  ale 
krót ko było te go  d o b r e g o  — już z pół  roku jak znów 
zaczął  b y w a ć  u n a s  na sal i ,  po d a w n e m u  g r a ć  w bi ­
l ar d  a n a w e t  już i w k a r t y  zac zyna .  My że S z l o m ą  
nie kon t e n c i  z t ego ,  bo choć  to dla  nas  z a robek  j a k  
panowie ba w ią  s i ę  n a  sal i ,  ale dość je s t  na to k a ­
wa le rów i b o g a t s z y c h  panów jak  t en  pa n  Oleś.  A  żo­
n a t e m u  to  już i wstyd i g r zech  żonę porzucać i d o m  
p r z y t e m .  P a n i ą  S i o p i n s k ę  m y z u a l i  od dz i ec ka  i z ł e ­
go jej nie życzym,  ny,  a l e  co m y  na to p o r a d z i m ......
oberża dl a  w sz y s t k i c h  s t o i   A  cz y  on ty l ko  t u ­
taj bawi  się . . .  m y  choć żydzi  a wiemy  o w s zys t k i em.  
No,  już  i u pani  K ar l i cz  znów z a c z ą ł  b y w a ć ,  a  dziś 
to i żonkę do niój powiózł .  .

— J a k t o ?  on znowu u pani  Karl i cz  bywa? za ­
w oła ł  Bo les ł aw stojąc n ag le  na ś r o d k u  izby.

—  Coś więcej  j a k  rok po ożenieniu się nie  bywał ,  
c i ą g n ę ł a  żydówka ,  a le  w p rzys z łym mi e s i ą c u  p i e r ­
wszy raz  po jecha ł  a po tem prędko d r u g i  raz . . . .

Oczy B o l e s ł a w a  za i skr zył y  się,  z ac i sną ł  zęby 
i znowu  sz e roki emi  k r o k a m i  chodzi ł  po izbie.

—  Biedna !  biedna!  mówił  z c icha do s iebie .  
Zbl i żył  s ię  do okna,  chc ia ł  spo j r zeć  przez nie  na

st o jące  u wró t  sani e ,  a l e  szyby  za m a r z n i ę t e  były.
—  Ona  zazi ębi  s i ę  i zachoruj e!  rzekł  znowu do 

s iebie  i nie o d w raca j ąc  t w a rzy  doda ł  głośno.
— Czemuż pani  S z lom owa  nie  popros i  pan i  Sno-  

p ińskiej ,  ab y  wesz ła  t y m c z a s e m  do ka rczmy?
— P r o s i ł a m  al e  nie  chce  — mówi  że m ą ż  zaraz 

wróci  i pojadą!  On t a m  do północy będz ie  s i edz ia ł  
i nie  p rz y p o m n i  o żonie.

B o le s ł aw  nie o d w raca ł  t w a rzy  od szyb  z a m a r z n i ę ­
tych:  up ły n ę ł o  pa rę  m i n u t  a  w ia t r  na  dworze  zdaw a ł  
się w z m a g a ć  — u d e r z a ł  o ś c i a n y  k a r c z m y  i c iskał  
o okna o s t r y m  śn i e g i e m  k tó r y  dźwięcza ł  po szybach .

S z lom owa  p a t r z y ł a  na  odwróconego  od niej B o ­
l e s ł aw a  i k iw a ła  g ł o w ą  z po l i towani em:  n a g l e  w i a t r  
z a d ą ł  z h u k i e m  p odobnym do g r z m o t u  i piskl iwie 
a  p r zec i ąg l e  z a j ę cza ł  pod oknami .

Bo le s ł aw  poniós ł  r ę k ę  do czoła.
—  Nie,  to nad  s i ły  moje! ja  nie  pr zen iosę  aby  

ona t a m  dłużej  była!  z aw o ła ł  z a p o m i n a j ą c  obecności  
Szlomowej ,  i pochwyciwszy  czapkę,  bez f u t r a  w y ­
b i e g ł  z izby.

P rzed  w r o t a m i  o b e rży  sanie  s t a ły  c iągl e  n a  je -  
d n e m  mi e j s cu :  kon ie  p a r s k a ł y  od w i a t r u  d m u c h a j ą ­
cego im pros to  w oczy,  f u r m a n  t u p a ł  n o g a m i  s tojąc 
na  pr zodzi e ,  kob ie t a  s i edz ia ł a  na  s a n i a c h  z t w a r z ą  
u k r y t ą  w z a r ę k a w k u .  Bardzo  znać  z a t o p i ona  by ła  
w m y ś l a c h  bo nie  s łyszał a  k ro ków zb l i ża jącego się 
Bo lesł awa.

—  P a n i  Win c e n to !  rzekł  on s t a j ą c  tuż p r zy  s a ­
niach ,  W i n c u n i a  d r g n ę ł a  i t w a r z  podnios ła ,  z p ier s i  
jej  w y r w a ł  s i ę  s ł a b y  wykrzyk .

—  D o b r y  wieczór  pan i ,  rz ek ł  Topo lski  a gł os  
jego w ie lk i m  może  w y s i ł k i e m  woli, b r z m i a ł  cał k i em 
spokojnie .

—  D o b r y  wieczór  panu ,  odpowiedz ia ła  W i n c e n t a  
t ak  cicho ,  że za l edwi e  j ą  dos łyszeć  m ożna  było.

—  W ys i ądź  p a n i  z s a ń  i wejdź do ci ep łe j  i zby ,  
r zek ł  Bo lesł aw,  bez żadnyc h ws tępów łag o d n i e  ale 
p r a w i e  nakazu jąco .

W i n c e n t a  mi lcza ł a  p a r ę  s e k u n d ,  p o t e m  od p o w ie ­
d z i a ł a  z widocznym wysi łk iem.

—  Mąż  mó j  zaraz wróci .
—  To  dob rze,  ale t y m c z a s e m  we jdź  pan i  do 

obe rży  inaczój  pr zezi ębn iesz ^ z a c h o r u j e s z ,  t y m  s a ­
m y m  g ło s e m  rz e k ł  Bol es ł aw.

W i n c e n t a  nie odpowiedz i a ł a  t y m  ra z e m ,  zdjęła  
c h u s t k ę  k tó r a  o k r y w a ł a  jej głowę ,  r zuc i ł a  j ą  ua s a ­
n ie  i z w i doczną  ciężkością  jak ka żdy  czyje  członki  
mocn o  s ą  zzi ębni ęt e ,  z s t ą p i ł a  z sa ń  na ziemię .  B o ­
les ław poda ł  je j  r a m i ę ,  mi lcząc  wprowa dz i ł  j ą  do 
izby,  p omóg ł  z d j ą ć  futro i k a p t u r  i wskaza ł  krze s ło  
przed og n i e m  s t o j ące ,  p o t e m  zwróci ł  się do S z lo ­
mowej:

—  H e r b a t y !  co prędzej!  rzek ł
W i n c e n t a  u s i ad ł a ,  Bolesław s t a n ą ł  nap rzec iw niej  

o p a r t y  o wysoki  m u r  komina .
Milczel i  ki lka  m i n u t  i p a t r zy l i  n a  s iebie.  Może 

dopa t rywa l i  w sobie zm i a n  j a k i e  zajść w nich mo­
g ł y  przez k i l k a n a ś c i e  k ró t k i c h ,  a l e  t a k  ważnych  
w ich życ iu  mi es i ęcy .  Od chwil i  r oz s tan ia  nie  wi ­
dz iel i  się ni r a z u :  Bo le s ł aw  ni e  byw a ł  n i g d z i e , !
m og l i  s ię  byl i  spo t kać  i zoba czyć  u we jści a  l ub

wyjści a  z kośc ioła ,  a le B i l e s ł a w  p rzy j eżdża ł  t a m  od 
oaój  po ry  zwykle  późno,  w te d y  gd y  wszyscy już byl i  
z e b r a n i  na  nabożeńs twi e ,  modl i ł  się u p r o » u  i o d ­
jeżdżał  przed k o ńcem  nabożeńs twa .

W i n c e n t a  zm i e n i ł a  s ię  bardzo,  nie by ło  to już 
d/ .iewoze a le  kobiet a ,  m e  W i n c u n i a  ale W i n c e n t a .  
Zdawało s i ę  że u ros ła  t rochę,  a z a r a z e m  wyszczupl a ­
ła,  c e r a  je j  n a b r a ł a  przezroczystej '  de l i ka tnoś c i  w ł a ­
ści wej  k o b i e t o m  uczuc iowym i s ł a b y m  f i zycznie ,  
oczy by ły  raniej  b łyszczące  a  pow lok ły  się wi lgo ­
tn y m ,  p rzyćm ionym po ły s k i e m ,  z a m i a s t  warkoczów 
nad  czo łem włosy  je j  tworzy ły  z ty łu  g ł o w y  m i s t e r ­
ne zwoje.  W y r a z  je j  t w a rzy  s t r a c i ł  c a ł k i e m  d a w n ą  
na iwność  i s w o b o d n ą  wesołość,  a le  j aśn ia ł  t e r az  
w oczach cał ą  rozbudzoną ,  a  po j ę t n ą  my ś l ą  i zawisał  
n i e o k r e ś lonym s m ę t k i e m  na  u s t ach .  Znać  było że 
przez czas  ubi eg ły do j r zewał a sfcopniowo:zjedwabnych 
p ie luch gą s i e n i c y  s t a w a ł a  się m o t y l e m  o r o z w i n i ę ­
t ych  sk r z y d ł a c h  duc ha ;  by ł a  i mniej piękną  i p i ę ­
k n ie j s zą  j a k  dawniej ,  ludzi om ba rdzo  weso łym nie 
m o g ł a  by s ię  podobać,  s m u t n y m  nieco,  p rzypad ł a  by 
od ra zu  do ser ca.  Chociaż n ie  w y dawa ł a  s ię  nie  ­
szczęśl iwą,  n ieokr eś lony s m ę t e k  ob leka ł  c a ł ą  jój 
osobę,  ob j awia ł  s ię  w powo lnych  ruchach ,  p r z e c i ą ­
g i e m  spo j rzen iu  i pr zezroczys to blade j  tw a rzy ,  ub iór  
j e j  był  piękny nie  ledwie  wytwor ny,  s k ł a d a ł  s ię  
z c za rne j  j e d w a b n e j  bardzo  d ług i e j  sukni ,  i lec iuch-  
nej białej  koronki  p rzyp i ę t e j  na włosach szp i lkami  
o z ło t ych  g a ł k a c h .

Bo le s ł aw  zmi e n i ł  s i ę  też  nieco,  a le  mniej  od W i u -  
euni .  Cera  jego pobl ad ł a  też t rochę:  między  b r w i a ­
m i  pows ta ł a  j e d n a  pod łuż na  zmar szka ,  k t ó r e j  d a w -  
niej  nie było:  w sp ó j rzen iu  up rz e d n i ą  r zewność  k t ó ­
ra się w n im p rz e b i j a ł a  n i ek i edy ,  zas tąpi ło  poważne 
s m u t n e  nieco  zamyś len i e .  Z n a ć  było że duch  jeo-o 
s k ą p a ł  s ię  w d ł u g i e m  t a j e m n e m  ci e rpi en iu  i w ci­
ch y c h  sa m o t n y c h  rozm yś lan i ach ,  a l e  z a r a z e m  ca ła  
j e g o  po s t a ć  n a c echow ana  by ła  spoko j em cz łowieka  
będącego  w zgodzie  z s o b ą  s a m y m ,  logicznie  i wy­
t r w a l e  dążącego do raz o b r a n y c h  i u m i ł o w a n y c h  
celów.  W ę g i e r s k a  czamarka,  ozdobami  p rzypom i ­
na jąca  s t rój  r yc e r s k i  u w y d a t n i a ł a  m ę z k ą  s i łę j e g o  
postaci,  t a k  s am o  pełne j  ła du  i dba łośc i  a le i ś c i s ł e j  
p r o s t o t y  j ak  daw n ió j .

Oboje pat rzyl i  na  s i ebie  d ługo  i milczel i :  zdawało 
się że w t w a r z a c h  i pos t ac iach swoich wzaj em czy­
ta j ą  h i s t o r j ę  dni  p rz e b y t y c h  w roz łączen iu .

Sz lo m o w a  pos t awi ł a  na s to le  dwie szk l ank i  z h e r ­
b a t ą  i dy sk r e t n i e  u s u n ę ł a  się do p rzy l eg łe j  s t ancj i .

Bo les ł aw p ie r ws zy  p rze r wa ł  mi lczen ie .
—  D awno  nie  widziel i śmy się z panią ,  rz ek ł  

z u ś m i e c h e m  w k t ó r y m  znać  było t r o c h ę  wysi lenia .
—  P ó ł t o r a  roku  od rzek ł a  W i n c u n i a ,  t e r a z  m a m y  

kon iec  L u t e g o  a os t a tn i  raz widzi el i śmy się. ..
—  2 8  Lipca,  dokończył  Bo lesł aw.
T o  j a k b y  u m y ś l n e  p rzywołan i e  na  u s t a  d a t y  pa-  

mię tnó j  w życiu ich obojga,  wyraźn ie  w yp łynę ło  
z ser c  śc i śn i ę t ych .  W i n c u n i a  spuś c i ł a  oczy,  Bo le s ł aw  
spo j rza ł  m ac h i n a ln i e  w p ł o m i e ń  i brwi  jego ś c i ągnę ły  
s ię  na chwilę ,  j a k b y  poczuł  ból nagły.  W  m g n i e n i u  
oka rozpogodzi ł  twarz  znowu i ozwał  się u s i łu j ąc  
n a d a ć  g łosowi  ton  potocznej '  rozmowy.

—  Szlomowa,  mówił a  mi ,  że p a ńs t w o  wraca ją  od 
pani  Kar l i cz .

—  T a k  —  odpowiedz i a ł a  W i n c u n i a .
—  J a k ż e  s ię  pan i  podoba ła  pani  K ar l i cz  p rzy  

b l i żs zem poznaniu?
T y m  razem brwi  W incun i  ś c i ą g n ę ł y  się,  l ekk i  

r u m i e n i e c  p rzeb i ł  się przez b l a d ą  jej cerę .  Milczała  
chwilę  w a h a j ą c  s i ę  z odpowiedz ią  w ko ń c u  w y r z e ­
k ł a  zwolna:

—  N i e s y m p a t y c z n a !
Z głos u jej któ ry zadrżał  i z wyrazu  t w a r z y ,  B > -  

l es ław m u s i a ł  wiele  rzeczy w y c z y t a ć  i odg a d n ą ć .  
B ł y s k a w i c z n e m  m g n i e n i e m  s t a n ą ł  m u  przed oczami 
j e d e n  z ob razków przeszłości ,  ow a  chwi la  w któ re j  na 
Adampo l s k ió j  zabawie ,  uj r za ł  W i n c u n i ę  i p an ią  
K a r l i c z  s t o j ącą  z obu  s t ron  A l e k s a n d r a ,  j a k  dw a  
sp r zeczne  po ryw a jące  go  duchy .  P r z y p o m n i a ł  so­
bie  także iż j edna  n a zw a ła  s iebie p ł o m i e n i e m  a d r u ­
g a  ze f i rem i pomyś lał ,  że t e r a z  obie  t e  kob ie t y  s t a ­
nę ły  zapewne  naprzec iw  siebie  do walki ,  n iby  te  f a -  
talisfcyczne w yb r a n e  wówczas przez nie sp rzeczne  
żywioły na t u r y .  Myśl  t a  bo l e ś ną  s t r z a ł ą  mózg  m u  
przes zy ła ,  jogo  Wincuni a ,  j e g o  i d e a l n a  i czys t a  n a ­
rzeczona,  dziecię j ego  d ucha ,  kob ie t a  z k t ó r ą  lubo 
roz ł ączony  na wieki  czuł  s i ę  na wieki  za ręczony ,  
w walce z t a k ą  i s to t ą  j ak  pan i  Karl i cz ,  z b r u k a n ą  
w bez m y ś lo e m ,  p e ł n e m  k a p r y ś n y c h  m i ł o s t e k  i po -
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der Snopiński, także z kielichami podniesionemi 
w górę; wyraźnie była to owacja czyniona soleni­
zantowi.

— Niech żyje Franuś! ozwał się rozgłośny okrzyk 
w chwili gdy żydówka drzwi otwierała, po nim na­
stąpiła wrzawa, śmiech, koncepty, wykrzykniki nad 
Któremi panował gruby głos Franusia, prawiącego 
jakąś przemowę w kształcie podziękowania.

Szlomowa której wejścia nikt nie słyszał, zbliżyła 
się do Aleksandra i pociągnęła go ?a połę surduta.

— Czego chcesz! utrapiona Szlomowo? z a w o ł a ł  
oglądając się Snopiński.

— Przepraszam pana, rzekła żydówka, ale żona 
pańska czeka na dole w izbie i konie stoją__

Wszyscy umilkli na chw ilę ,  A leksander pochw y­
c i ł  się za głow ę.

1— O, dla Boga! zawołał, zapomniałem!
Postawił kieliszek na billardzie i rzekł do to­

warzyszy.
— No, bywajcie zdrowi! muszę jechać!
— Jakto! porzucasz nas! zawołało kilka głosów, 

tak  prędko, za nic nie zgodziemy się na to!

niżającej bezczynności życia? Tu jasno-włosa, 
przezrocza, wiotka i słaba kobieta jaką miał przed 
sobą, w walce z tam tą  namiętną, czarnooką, pło­
mienną i w walce o człowieka w którego ręku leżała 
cała jej przyszłość szczęście lub zaguba? Wszyst­
kie wspomnienia i marzen a dawne, cala dobroć je­
go serca, litość, gniew głuchy zawrzały w nim ra­
zem, ale nie objawiły się na twarzy żadnym wi­
docznym znakiem. Przeciwnie Bolesław uśmiech­
ną ł  się i rzekł tonem zwyczajnej rozmowy:

— Państwo macie podobno mnóstwo znajomości 
w sąsiedztwie? Możesz więc pani do bliższych sto­
sunków wybrać te tylko które jej są sympatyczne.

— Nie wiele mam czasu i chęci oddawać się to­
warzyskiemu życiu, odparła Wincunia i dodała z g łę­
bokim wyrazem: mam córkę!...

— A! rzekł przeciągle Bolesław i w głosie jego 
zadrgał po raz pierwszy ton ostry i gorzki a zara­
zem oczy sposępniały, usta okrążyły się bolesnym 
wyrazem. Ale krótko to trwało, przywołał zwykłą 
spokojność na twarz i rzekł:

— Tak, wiem — słyszałem że pani masz córkę.
— Śliczna dziecina! z zapałem matki zawołała 

Wincenta. Wzrok Bolesława wpatrzony machinal­
nie w ogień zamglił się wyrazem niezmierne'j żało­
ści. Powściągną,! ją  bardzo prędko i przenosząc 
spojrzenie na Wincentę rzekł.

—  Z całego serca życzę pani, abyś była szczęśli­
wą matką i żoną.

I  wyciągnął do niej rękę. Wincenta podała mu 
swoją i poczuła uścisk jego dłoni, ten uścisk ciepły 
drgający tentnem serca, jakim różnił się on od in­
nych ludzi i przed nią stanęła przeszłość cała, ze 
wszystkiemi wspomnieniami i węzłami, które j ą  nie­
gdyś łączyły z tym człowiekiem odtrąconym przez 
nią, a tak serdecznie życzącym jej szczęścia: oczy 
zaszły łzą...

W  tój chwili skrzypnęły drzwi od sieni i ukazał 
się na progu człowiek odziany w pretensjonalną li- 
berję osypaną teraz śniegiem.

— Czeg) chcesz Pawełku! spytała go Wincenta.
— Proszę pani, odpowiedział furman z odcieniem 

zuchwałości w głosie, który znamionował nie zupeł­
ną trzeźwość, człowiek nie pies i dłużej nie ustoi 
na takim chłodzie a do tego i konie rwą się i nie 
chcą....

Wincenta wydawała się przez chwilę zakłopotaną, 
a we drzwiach przyległej izby zjawiła się Szlomowa 
i rzekła:

— Jeżeli pani pozwoli pójdę przypomnę mężowi 
pani, czeka tutaj i konie stoją na zimnie.

— Dobrze moja pani Szlomowo, odrzekła— a 
zwróciwszy się do furmana powiedziała mu, aby 
wrócił pilnować koni, a wnet pan ukończy swe in- 
tóresa ze Szlomą i pojadą.

Szlomowa wstąpiła na wschody prowadzące na 
facjatkę, im dalej szła tein głośniejszy gwar rozmów, 
śmiechów i śpiewów' uderzał je j  uszy. Otworzyła 
drzwi od sali i zatrzymała się przez chwilę na pro­
gu uderzona widokiem, który przedstawił się jej 
oczom.

Na środku billardu stał barczysty i wysoki F ran­
ciszek Siankowski, głową dotykając prawie sufitu 
z kieliszkiem napełnionym w ręku. W koło niego 
stało w różnych pozach z dziesięciu mężczyzu mło­
dych i średniego wieku między któremi był Aleksan-
H o r  £Jnnnm«j l r i  f o l - ™  « H n l  i * U a rn  i nnr i  n i f i si  o n  firn i

Kilka rąk ujęło jego ramiona.
— Bójcie się^Boga... żona... zaczął z zakłopota­

ną miną Aleksander.
Homeryczny śmiech wybuchnął. Franuś stojący 

ciągle na billardzie, zaczął złośliwie kiwać głową 
i zaiutoaował basem piosenkę: W ilczysko się
ożeniło, uszy  opuściło ! Śmiech zdwoił się, a przy- 
tem coraz więcej rąk trzymało Aleksandra za poły 
i ramiona.

— Nie puścim! nie puścim! wołano ze wszech 
stron.

— Jabym  dalibóg chciał z wami pozostać ale cóż 
z żoną zrobię? tłumaczył się Aleksander.

— Ny, może państwo zanocują w oberży? ozwała 
się Szlomowa.

— Bój się Boga Szlomowo! o milę od domu no­
cować...

— Mnie spytaj się! krzyknął Franuś zeskakując 
z billardu, dam ci radę, odpraw żonę do domu a sam 
zostań z nami!

— Złoty Franuś, kochany Franuś, jedyny do 
rady! zawołało kilka głosów.

— A cóż może i zrobię tak, rzekł Aleksander na­
myślając się.

— Zrób tak, zrób Snopiński! wołano! Cóż się 
stanie twojój żonio gdy sama odjedzie? Przecie 
konie masz spokojne i furmana dobrego! zresztą tak 
blisko...

— Spróbuję, rzekł Aleksander i wrybiegł z sali 
a za nim w pogoń zabrzmiała śród śmiechów hulasz­
cza pieśń towarzyszy:

„W ilczysko się ożeniło 
U szy opuściioA

— Nie opuściło! zobaczycie że nie opuściło! od­
krzyknął im ze wschodów już Aleksander, i pędem 
wbiegł do izby na dole.

Tak był zajęty i zakłopotany, że zrazu nie spo­
strzegł Topolskiego, który sta ł  pod oknem o kilka 
kroków od Wiucuni; podbiegł do żony i biorąc ją  za 
rękę rzekł śpiesznie:

— Przepraszam cię moja duszko że tak  długo 
czekałaś na mnie, ale prawdziwie nie mogłem wró­
cić prędze'j, i teraz gdybyś sama odjechała do domu 
byłoby bardzo dobrze, bo mnie tu....

— Ależ ja obawiam się jechać w taką  noc sama, 
łagodnie przerwała Wincenta ze zdziwieniem pa­
trząc na męża.

— Czegóż się masz obawiać, moja droga? P a ­
wełek doskonale wozi.

Ale nie zupełnie dziś trzeźwy... zarzuciła 
Wincenta.

— Imagmacja! zawołał Aleksander i w tej samej 
chwili wzrok jego upadł na twarz Topolskiego.

— Pan  Topolski tutaj! jak się pan ma! wyrzekł 
z lekkim zakłopotaniem i nagła myśl błysnęła mu 
w oczach.

— Co za szczęśliwy traf! zawołał. Wszak pań­
stwo jadą w jedną stronę! Pan zechce towarzyszyć j 
mojej żonie do Niemenki? nie prawdaż? Bo widzisz 
pan ja mam tu tyle  interesów...

Bolesław wystąpił z cieniu.
• —: Jeżeli pani życzy sobie tego z chęcią ofiaruję 

się jej na towarzysza podróży, rzekł do Wincenty 
" poważną grzecznością, ale Wincenta powstała 
z krzesła, iskra energji i żalu błysnęła w jej oku.

— Dziękuję panu, odrzekła, jeżeli mąż mój nie 
może mi towarzyszyć pojadę sama. W istocie cóż 
mi się stać może! 1 zmierzała ku swemu futru.
, ~  z a p ra sz am  panią, z powagą ozwał się Bo­
lesław, ale na to abyś panPjechała sama w noc tak 
Durzliwą i z nie zupełnie trzeźwym furmanem ja 
znowu me pozwolę. J est tu nas obok pani dwóch 
męzczyzn, - -  i skoro jeden nie może drugi powinien  
strzedz panią od wszelkiego niebezpieczeństwa.

ozczególny nacisk położył na wyraz powinien  
i zarazem surowy wzrok utkwił w twarz Aleksandra. 
Snopiński spuścił oczy i zdawał się przez chwilę 
zakłopotany, ale wnet odzyskując zwykłą śmiałość 
i przytomność umysłu zawołał.

— Nieoceniony pan jesteś pani Topolski! bardzo 
panu będę obowiązany za przysługę jaką nam oboj­
gu wyświadczasz...

I  wyciągnął dłoń do Bolesława. Ale Topolski 
udał tak zajętego podaniem futra Wincuni, że °-esfc 
Aleksandra został bez odpowiedzi.

Po chwili wszyscy troje wyszli przed wrota ober­
ży, a za niemi wysunęła się też z la ta rn ią  osłonięta

chustką Szlomowa, Bolesław rzekł z cicha do Ale­
ksandra.

— Rozkaż pan swemu furmanowi usiąść na moje 
sanie, a żonę pańską ja sam powiozę.

Snopiński odezwał się do furmana, pocałował żo­
nę w rękę i wbiegł do oberży, a za nim wróciła Szlo­
mowa postękując na zimno — Aleksander jednym 
susem był już na wschodach do facjatki, i gdy już 
na nie wstąpił razem z hukiem wiatru doleciał go 
z jednej strony śmiech i śpiew hulających towarzy­
szy, z drugiej dzwonek sań uwożących jego żonę. 
P rzystanął i zamyślił się na chwilę, lekki wyrzut, 
i niezadowolenie z siebie samego odbiło się na jego 
ruchomej twarzy, ale w mgnieniu oka rozpogodził 'ją 
poskoezył i z piosnką na ustach wszedł na salę.

Na świecie nocna burza huczała ciągle; wicher 
leciał z północy, szalał po polach, szumiał, huczał, 
przycichał chwilami i zrywał się znowu ze zdwo­
joną gwałtownością, a nie znajdując żadnej opory 
na gładkiej równinie, porywał m głą śniegową, two­
rzył z niój bryły, tumany i gnał je wściekle, to roz­
sypując w proch drobny, kolczaty, to zbijając 
w massy chmurzyste i lecąc z niemi daleko, szeroko 
aż pod odległe ściany lasów, o które rozbijał się 
grzmiąc, jęcząc, wzdychając jakby zjednoczonemi 
piersiami mnóstwa olbrzymów.

W górze sklepienie całe oblekło się szarą oponą 
niby jednolitym na jakimś olbrzymim warzstacie u- 
tkauym pbrusem; ani jednej gwiazdy nie było, dziw­
ne jakieś szelesty płynęły nizko po ziemi, z pod 
nieba huk zdawał się spadać potężną gammą, prze­
raźliwe jęki przeszywały powietrze, i w dali koń­
czyły się westchnieniami, zdającemi się wychodzić 
z łoaa zmęczone'j i szamotanej ziemi.

(d . c.  n . )

przez K . Gr.

Treść-

(D o k o ń c z e n ie .)

Umysł młodego —  fizjologja —  łączność nauk —  narzę­
dzia inteligencji doświadczenia z półkolami mozgowę-
mi —  centra nerwowe —  funkcjonujące —  in s ty n k to w e__
intelektualne —  nerwy wrodzone i poz'niej ro zw ijan e__
rozwiązanie zadania —  nicodłączności fizjologji od psy- 
chologji.

Od dawna znana jest prawda, że umysł w młodych 
latach podobny jest do miękkiego wosku, przybiera­
jącego kształty wedle działań na rozwój jego wpływa­
jących, lub do młodego drzewka dającego się naginać 
we wszelkich kierunkach. Spostrzeżenie to znane 
nawet mędrcom starożytności, oparte było dotąd je ­
dynie na doświadczeniu. Nauka nieznajdowała dość 
silnych dowodów, usprawiedliwiających zamkniętą 
w niem prawdę i choć stawiała rozmaite teorje, nie 
mogły one jednak zaspokoić słusznych domagań o- 
gółu. Obecnie zagadka ta znalazła rozwiązanie, fi­
zjologia na stauowisku dzisiejszem zdarła z niej ta­
jemniczą zasłonę.

Bada ona objaw'y życia, wyszukuje działaczy ja- 
kiemi się posługuje, i zaprzątając się poznaniem na­
tury, sięga w wyżyny wiedzy ducha. Minęły dla nauk 
czasy odosobnienia: rozgraniczone niegdyś, dziś sku­
piają się, łączą w miarę rozszerzania swych granic, 
coraz bardziej posiłkują się wzajemnie, składając je ­
dna drugiej na wzajemny pożytek owoce swych wiel­
kich zdobyczy.

Literatura, filozofja, to tylko starsze siostry nauk 
ścisłych. W ludzkości najprzód obudzone uczucie, 
zrodziło poetów: w utworach ich rzucone myśli wię­
cej poczute jak pojęte, ocknęły rozum z czego wyro­
śli filozofowie. Genjusz ludzki nie mógł się tem je­
dnak zadowolnić, a czując brak jakiś, rzucił się do ba­
dania natury, do doświadczenia i stworzył cały sze­
reg nauk ścisłych, będących niby koroną wszystkich 
poprzednich usiłowań. W tym rozwoju duchowym, 
poezja, filozofja i nauka zmieniały tylko nazwy prze­
chodząc koleją od uczucia do doświadczenia: dziś 
nowy zwrot nastąpił w przeciwnym zupełnie kierun­
ku. Zrozumiano że uczucie zbyt porywcze chwiej­
nym czyniło rozum, żeby więc go wzmocnić, żeby 
uczucie na właściwą sprowadzić drogę, rozpoczęto 
posuwać się od doświadczenia do przyczyn, badać ta­
jemnice natury a z nich posuwać się ku prawdzie, 
której poeta nie mógł wskazać a filozof wyrozumować.

Fizjologja zatem na dzisiejszem stanowisku, stała
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się łącznikiem filozoficznej wiedzy i fizycznej znajo­
mości natury ,  której głównie się poświęcając służy 
filozofji za niezbędną podporę. Ztąd to takie ogólne 
n ią  wszystkich zajęcie, a szczególniej głębszych m y­
ślicieli, pojmujących coraz więcej, że bez jej współ­
udziału, bez jej postępu, w posuwaniu się do prawd 
wielkich, ta jemniczych i jednego kroku nie zrobią.

Znani powszechnie uczeni jak  Magendie, Flourens, 
Cuvier, Bernard, wykazali jasno licznemi doświadczę-

urodzeniu. Dla tego też i dzialalnośd ich stopniowo kują się więc wzajemnie, jedna drugą wspieia i we 
się objawia w m iarę rozrostu budowy fizycznej dzie- j wspólnej dopiero pracy, dążą razem ku prawdzie.
cięcia. Cudowne to rozporządzenie Opatrzności od­
powiada zupełnie celowi, w ja k im  człowiek stworzo­
ny został.

Gdyby bowiem ustrój mózgowy był zupełnie skoń- 1 
czony' wyższa inteligencja zmieniłaby się w prosty j  
instynkt, byłaby w sobie zamknięta i wszystkie zdol- j  
nośći miałaby sobie z góry narzucone. Udoskonala-

' ‘ a z nie-

Na tern kończę rozprawkę moją naukową wycho- 
| wania dzieci dotyczącą. J e s t  to tylko szkic, kilka 
! myśli wyjętych z tego coby się dało powiedzieć, ale 
przy chęciach dobrych wystarczą one, aby centrum 
nerwowe miłości dla dziecka, jakie każda m atka po­
siada, mogło z nich wyciągnąć dla siebie pożytek.

K. Gr.......
-L/oi u u i u • it a u n u u  j u o u w     - v — . ,  , .

niami, że inteligencja narzędzia do swych objawów, ; nie się ludzi, nabywanie nowych wiadomości
posiada w półkolach mózgowych, a siła żywotna po- j mi ogólny postęp byłby niemożliwym, no organizm 
*  ,  . P  i •• . . ____ i,  ; rlrt t.wm *7.pm a n a r z ą d z i  temilrządkująca różne rodzaje funkcji życiowych i stosują 
ca je  do właściwych celów, nie mieści się w jednym 
tylko organie mózgowym, a l e i  w mnóstwie centrów 
nerwowych, znajdujących się wzdłuż całejikolumny pa­
cierzowej.

Człowiek zraniony silnie w głowę, po opatrzeniu 
w szpitalu, nie mogąc znieść doznawanych cierpień, 
odurzony trunkiem zerwał plaster i owiązania, a z nie­
mi wyrwał całą część obrażonego mózgu. Operacja 
k tórej żaden medyk podjąćby się nie ośmielił,  stała 
się dla niego zbawczą, rana wkrótce się zagoiła, 
a  choć w połowie ciała został sparaliżowany, żył je­
dnak później jeszcze długo. Organizm więc w funk­
cjach swoich został naruszony, ale życie w nim zo­
stało.

Doświadczenia robione na zwierzętach wyższego 
rzędu, wykazały również, że usunięcie półkul m ózgo­
wych, niszczy wszelką samowiedzę, ale pozostawia 
funkcje ciała jak krążenie krwi, oddychanie, trawienie 
wymianę pierwiastków i t. p. nienaruszone, które od­
bywają się dalej bez przerwy, jakby zwierzę żadnego 
n ie  doznało uszczerbku. Za wyjęciem półkul mózgo­
wych, zwierzęta pozbawione samowiedzy i możności 
odbierauia wrażeń, nie posługują się już zmysłami; 
nie będą pobierać pokarmu ani napoju, nie użyją ani 
skrzydeł ani nóg, ale staną się autom atam i bezwie­
dnymi, żyjącymi życiem czysto roślinnem. Jeżeli jed­
nak taki gołąb wyrzucony zostanie w powietrze, 
skrzydła natychm iast rozpuści, a nie mogąc lotem kie­
rować, uderzać będzie o wszystkie napotkane przesz­
kody i spadłszy na ziemię, już samowolnie na jm nie j­
szego nie uczyni poruszenia.

T ak  samo jeżeli m u wprowadzimy do gard ła  ma- 
te r ję  pożywną, połknie ją  i natychm iast  rozpocznie 
trawienie. Nieustanie w nim także ani krążenie krwi 
ani oddychanie będzie się iskał,  napastowany napuszy 
się, słowem gołąb z pozoru będzie tym  samym p ta ­
kiem co dawniej, ale z wyjęciem półkól mózgowych 
zniknie w nim samowiedza i u s taną  wszelkie ruchy 
wolnej woli, a zostaną tylko bezświadome i instynkto­
we, lub wywołane podrażnieniem. Żaba pozbawiona 
głowy, k łu ta  w grzb ie t szczypczykami podnosiła 
nogi i s ta ra ła  się koniecznie usunąć przyczynę ból 
jej sprawiającą. Czynność ta  nie była naturalnie 
ak tem  dobrej woli, mającym źródło w mózgu, ale 
wypływem działania centrum  nerwowego umieszczo­
nego w szpiku pacierzowym, ulegającego zarówno 
wpływowi woli jak wrażeniu zewnętrznemu. Każda 
zatem funkcja ciała posiada oddzielne cen tra  nerwo­
we, rodzaj mózgu niższego rzędu, a choć nie wszy­
stkie są jeszcze znane, fizjologja z każdym dniem n o ­
we odkrywa.

Są więc nerwy funkcjonujące, bezświadome, które 
zniszczone niszczą równie natychm iast przywiązane 
do nich działanie: są także nerwy działań instynkto­
wych, których objaw nie je s t  wolny choć świadomy. 
Kaczka np. wysiedzona przez kurę, rzucając się do 
wody zaraz po wykluciu z jaja. zaczyna po niej pły­
wać z największą umiejętnością, choć się poprzednio 
tego nie nauczyła od matki. Samo ujrzenie wody 
było dostateczne do pobudzenia nerwu instynktu  
wrodzonego. Młody bóbr trzymany w odosobnieniu 
od samego urodzenia, po nabraniu sił zaczął budować 
mieszkanie, według sposobu przez inne bobry w sta ­
nie dzikim używanego, choć ich nigdy nie widział. 
I  tu także nerwy instynktu pobudzone zostały do 
działania potrzebą ochrony, jak  tylko siły fizyczne 
doszły do właściwego rozwoju.

nie posiadałby możności, do tworzenia narzędzi temu 
doskonaleniu się posługujących. W  miarę też roz­
wijania się intelektualnego, nauka wykryła tworze­
nie się nowych cen tr  nerwowych, powiększających 
się w swej 'liczbie, bo im większe ducha działanie 
tym  większa potrzeba nowych narzędzi do jego usłu­
gi. Wychowanie zatem udoskonalając człowieka 
wpływa na wytwarzanie nowych nerwów intelektual­
nych, których suma tak  wybitne między ludźiri 
wytwarza różnice. Człowiek nieoświecony ma ich 
mniej od wykształconego, człowiek zły ma je  inne 
od dobrego, bo każdy nabytek przez władzę rozumu 
o trzym any, wytwarza sobie nerw, do odpowiednej 
czynności przeznaczony. Duch nasz powłoką okry­
ty w działaniu na zewnątrz musi się i narzędziami 
m aterja lnem i posługiwać. J e s t  to prawo nieodwo­
łalne, k tórem u ulegać m usi dopóki z ciałem w nie- 
rozerwanym pozostaje związku.

Żeby jednak te  nenvy intelektualne wytwarzały 
się, potrzebują czasu, wdrożenia się w nasz ustrój; 
do czynności będących ich źródłem musimy się przy­
zwyczaić, nawyknąć, muszą przenikuąć niejako całą 
naszą istotę, bo nie wytworzywszy się, czynność tę  
zrobią tylko chwilową, ciągle ponawianą. Młody 
wiek jest jedyną i najwłaściwszą do tego porą. 
Czynny, pełen siły i rozwoju, nabytki intelektualne 
wdraża łatwo w siebie, bo mózg łatwo tworzy odpo­
wiednie tem u  nerwy, które przez czas wzmacniając 
się, s tają się jakby wrodzonemi. jakby czynności 
przywiązane do nich przyszły na świat razem z dzie­
cięciem. Tworzenie się myśli tem u samem u ulega 
prawu, tak  że kiedy jaka myśl zbyt długo nas za­
prząta, zaraz tworzy sobie centrum nerwowe i dla 
tego choć chcemy co zapomnieć, już tego nie możemy.

^Dziecię pomału uczy się mówić, bo centrum ner­
wowe mowy zwolna się niezmiernie kształci i dopie­
ro z wiekiem wdraża 's ię  stanowczo w jego ustrój. 
Jeżeli dziecię ogłuchnie, trac i stopniowo i zdolność 
mówienia stając się niemową: człowiek dojrzały 
z u t ra tą  słuchu nie ulega tej ostateczności,  bo u nie­
go centrum nerwowe mowy już je s t  zupełnie rozwi­
nięte, więc się stało jakby wrodzonem, gdy u dzie­
cięcia wypadek ten nie ma miejsca.

W  tem  to mieści się cała ta jem nica wpływu wy­
chowania dziecięcia i porównania go do drzewka, da­
jącego się naginać we wszelkich dowolnych kierun­
kach. Wdrażajmy w nie zamiłowanie wszystkiego 
dobrego, w strę t do złego, a uczucia te zakorzeniwszy 
się, stawszy się niejako wrodzonemi, już go nigdy 
nie opuszczą. Żacne jego dalsze życie, prawe i po­
żyteczne, stanie się prawie mimowolne i choćby 
chciał je  zmienić nie zdoła tego uskutecznić, bo mu 
braknie do tego odpowiednich narzędzi czyli centrów 
nerwowych, przy pomocy których z poczciwego stać- 
by się mógł niegodziwym.

Niechże jednak z tych wywodów, nikt zbyt mater- 
ja lnych wniosków nie wyciąga. Centra nerwowe 
intelektualne stanowią tylko środki do przejawiania 
zjawisk życia na zewnątrz, ale nie wykrywają nam 
przyczyny ich działania. W łókna mózgowe wiemy 
że są przewodnikami w działaniach rozumu, aló siła 
pobudzająca je do tego, usuwa się zawsze z pod do­
tychczasowych środków badania. Przyznawać im 
własności rozumowania, pamiętania, myślenia, odczu­
wania. byłoby najwyższym uierozsądkiem, bo - jak  
narzędziem aby działało porusza człowiek, tak  cen­
tram i nerwowemi duch ludzki.

I narzędzia i centra nerwowe są niczem, pierw-

WODY M INERALNE

W B U S K U .

Zdolności te niższego rzędu są niezmienne, nie j sze bez człowieka, drugie bez ducha właściwą istotę 
m ogą się wydoskonalać, każde stworzenie rodząc się j ludzką stanowiącego. W każdym ciele żyjącem znaj

Uzupełnia jąc wiadomości pomieszczone już w T y ­
godniku o tym cudownym szafarzu zdrowia, pozba­
wionym wszelkiój przynależnej m u  opieki, podamy 
teraz bliższe i więcój in te resu jące  szczegóły do ty ­
czące jego specjalności. Za źródło do tego posłuży 
przeszłoroczne sprawozdanie, bardzo s ta rannie  przez 
miejscowego lekarza  D ra D ym niekiego corocznie 
układane. Upowszechnianie wiadomości tak ich  u- 
ważamy za n ad e r  pożyteczne, tak  dla m ogących 
kiedyś pomocy wód tych potrzebować, jak  dla sam e­
go bliższego poznania skarbu , jaki w łonie ziemi n a ­
szej posiadamy. Za g ran icą  prawie o n im  nie w ie­
dzą, a w Berlinie dopiero w Lipcu r. b. jeden z l e ­
karzy dowiedział się przypadkiem  o leczebnych w ła­
snościach zdroju Buskiego i pacjentów przeznaczo­
nych do Kreutz tiach  wyprawił przecie do Buska. 
Nie prędko jednak chciał uwierzyć, aby u nas coś 
lepszego mogło się znaleść nad to, co posiadają 
s trony świata błyszczące bogactw em  i inteligencją. 
Zapewnienie dopiero m edyka  z W arszawy p rzyby łe­
go, przekonało up ar te g o  medyka z nad Sprei,  że się 
myli, że choć tym  skarbem  możemy się pochlubić 
i obudzić zazdrość zarówno bliższych ja k  dalszych, 
a naw et najdalszych choćby zamorskich.

W łasność leczebna źródła w Busku, nie tak  d a­
wno jest znaną. Lat tem u  trzydzieści pięć, w m ie j­
scu gdzie obecnie znajduje się zakład kąpielowy, 
z bocznemi oficynami, z ładnym  i obszernym par­
kiem, było puste polo bez krzaczka, bez drzewka 
choćby najmniejszego, a w pośród tej pustyni m ie ­
ściła się s tudzienka skromnie nader  ocembrowana, 
z m ałym  otworem przy samej ziemi i idącym od 
niego rynsztoczkiem. Obfitość zdroju w ym agała  
tego urządzenia, rynsztoczkiem bowiem zbyteczna 
woda odpływała w dalekie s trony świata, kto zaś 
p rag n ą ł  zapoznać się z jej smakiem, s ięgał  sobie 
szklanką do s tudzienki i mógł raczyć się dopóki o- 
choty s tarczyło . N a  kąpie l wodę czerpano w becz­
ki,  przywożono do m ias ta  i ogrzewano rozpalonemi 
kam ieniam i, Podający  te  szczegóły w młodzień­
czych la tach swego życia, był w ówczas jednym  
z pomiędzy leczących się jakich nader  szczupła 
liczba do Buska przybywała.  Sku tk iem  opuchnię­
cia nogi w kolanie, niemożności zginania jej i wi­
docznego całój usychania ,  kulejąc, u tykając  znany 
był wszystkim i ogólne wywołał dla siebie współ­
czucie. S kutek  nas tępow ał z cudownym pośpie­
chem, a choć naglony w zm agającem  się cierpie­
niem dopiero w połowie Październ ika  rozpocząłem 
branie kąpieli ,  po pierwszej uczułem ulgę, dostrze­
gli naw et j ą  otaczający w raźniejszym chodzeniu, 
a po siódmej władza w kolanie powróciła zupełnie, 
t a k  że m ogłem  b iegać  i skakać ja k  najzdrowsi moi 
rówiennicy.

Podobne wypadki cudownego wyleczenia nóg 
bezwładnych, ócz n iepa tnącyeh ,  wrzodów niewygo- 
jonych, dały rozgłos źródłu Buskiemu, w rok też 
później, studzienkę omurowano, wzniesiono nad n ią  
m ałą  budowlę a później łazienki i cały zakład obec­
nie znajdujący się. Rozgłos ten z każdym rokiem 
wzmagał się, sławrn usta liła  się i dziś podobno 
w k ra ju  naszym nie ma zakątka jednego, w którym- 
by o leczebnych własnościach zdrojowiska tego nie 
wiedziano. Od la t  jedenastu  ogłaszane sprawozda- 

sławę tę  ciągle podtrzymują, szkoda tylko że

nerwy do tego posługujące ma już gotowe, skończo 
ne i posługuje się niemi wprawdzie ze świadomością 
ale mimowolnie. P tak ,  pszczoła, mrówka, zwierzęta 
ssące budują sobie gniazda, siedziby, kopią nory, 
według raz  nadanej im formy, ani polepszając ich 
konstrukcji ani pogors/.ając. Inaczej się jednak 
dzieje z wyższemi zdolnościami, nazwę rozumu no- 
szącemi. Półkula mózgowe służące za narzędzia ich 
objawów, kończą swój zupełny rozwój dopiero po

duje się strona idealna nie ujęta, wiążąca się z jedno­
ścią planu stworzenia i strona m aterja lna podlegają­
ca ogólnym prawom chemji i fizyki. Między więc 
psychologią a fizjologją rozdziału żadnego nie ma, 
tylko psychologja zajmuje się przejawami duszy oder­
wanej od ciała w postępowym pochodzie ludzkości, 
i w czynności naszego uczucia: fizjologja zaś za­
prząta się głównie narzędziami jakich du3za w czło­
wieku do objawów swych na zewnątrz używa. Posił-

ma
u -wygody dla chorych i wewnętrzne wszystkiego 

rządzenie w tym  samym stosunku nie postępują.
Mając nadzieję że to kiedyś nas tąpi ,  że Busk 

śc iągnie  do siebie z cza: em nawet cudzoziemców, 
przedstawimy te raz  niektóre opisy ważniejszych wy­
padków wyleczenia, wymowniśj świadczących 
o własnościach leczebnych tego zdrojowiska.

Chłopczyk 0 la t  wieku mający, z gubern j i  Miń- 
skićj, przybył w r. 1867 powiada w Sprawozdaniu



Doktór Dymnicki do zdroju naszego z próchnieniem 
kości nosowych. Choroba trwała od dwóch lat. 
Próchnienie kości doszło już do znacznego stopnia, 
albowiem grzbiet nosa przedstawiał wklęsłość 5 
linji wynoszącą. Kości nosowe w dotknięciu jakby 
rozpulchnione, przybrały położenie więcej poziome, 
w skutek czego bezkształtność nosa spłaszczonego, 
tem więcej uderzała. Błona śluzowa no3a na­
brzmiała, w kilku miejscach owrzodziała, sączyła 
płyn brudny, cuchnący. Pacjent przedstawiał wi­
doczne cechy zołzowe, o czem nietylko obrzmiałe 
gruczoły limfatyczne podszczękowe, ale i cały nie- 
dokrwisty ustrój świadczył.

Leczenie u zdroju buskiego prowadzono za pomo­
cą miernych dawek wody buskiej, wstrzykiwać ro­
bionych od otworów nosowych z wody buskiej le­
tniej i kąpieli mineralnych. . . . .

Polepszenie wkrótce się wstawiło bo już w trze ­
cim tygodniu takiego leczenia odpływ z nosa znikł, 
a badanie okazało, że błona śluzowa do prawidło­
wości powróciła. W szóstym tygodniu leczenia 
można *było chorobę za skończoną już uważać, bo 
nie tylko, że w otworach nosowych nic już choro­
bliwego wyśledzić nie mogłem, ale nawet kości no­
sowe wyraźnie w dotknięciu stwardniały. Wklę­
słość nawet grzbietu zmniejszyła się nieco.

Dalekim będąc od tego. aby przypadek ten za 
zupełnie uleczony podawać, gdyż to w następstwie 
dopiero orzecby można, przytoczyłem go jednak tu ­
taj, aby okazać jakie zmiany zdrój buski w stosun­
kowo krótkim czasie w ciężkim zboczeniu wywołać 
może.

Od pierwszej oznaki choroby pielęgnowano m ałe­
go pacjenta w domu z wielką troskliwością: stoso­
wano wszelkie możebne środki, a jednak choroba 
postępując ciągle dalej, ani na chwilę się nie za­
trzymywała.

Niemniej uwagi godnym będzie przypadek na­
stępujący:

Chłopczyk 13 lat m a j ą c y ,  z gubernji Grodzień­
skiej, przybył pierwszy raz do zdroju buskiego 
w r. 1866, dotknięty zapaleniem stawu kolanowego 
prawego.

Chorobę znalazłem natenczas w okresie wysięko­
wym; trwała dopiero od pół roku. Staw kolanowy 
cierpiący był o 2 cale od zdrowego grubszy, w do­
tknięciu nadzwyczaj bolesny. Skóra na nim ciem- 
no-czerwono zabarwiona.

W roku tym doznał chory znacznego polepszenia: 
zabarwienie skóry staw kolanowy otaczającój, za­
mieniło się na blado-różowe, obrzmieme znikło, 
nadczułość prawie żadna. Chory nie tylko że sam 
różne żądane t ą  kończyną wykonywał ruchy, ale 
także pozwalał się śmiało stawru kolanowego dot­
knąć, a nawet z dawnego zgięcia nie tylko do kąta 
prostego, ale i do prostości kończynę doprowadzić.

Stan ten polepszony otrzymaliśmy w skutek sze- 
ścio-tygodniowego leczenia za pomocą picia wody 
buskiej, okładów mułowych z szczególną troskliwo­
ścią robionych i kąpieli.

W roku 1867 przybył tenże chory powtórnie. 
Badanie uznało staw kolanowy prawie za zupełnie 
prawidłowy. Chory nie tylko że chodził, ale i ska­
kał wybornie, nosząc jednak na tćj konczyme cią­
gle opaskę, którą mu w roku poprzednim zaleciłem.

Jakie  przypady nie raz zołzy wywołać są w s ta ­
nie świadczy przypadek następujący:

Obywatel, z g u b e r n j i  Radomskiej,  26 la mają­
cy, przybył w roku 1867 do wód buskich z ropie­
niem  usznem  i nadzwyczajnem bólem głowy, ra- 
piącym go bez przestanku.i , ,

Bliższa badanie wykazało, że tenże choiy po 
gał zołzom silnie rozwiniętym. . , n

Odwiedzał on już zdrój buski w r. I860 i • 
Natenczas objawiały się zołzy przez znaczn 
obrzmienie gruczołów podszczękowycb, szyjnyo , 
a osobliwie przez obrzmienie gruczołu tarczowego, 
które to ostatnie zboczenie przez ucisk na głośnię, 
nawet nie prawidłowo wysoki głos sprowadziło-

Przypady wymienione znikły zupełnie, w skuteK 
leczenia się u zdroju buskiego w roku 1861; — 
o czem mię nawet późniój pacjent listownie powia­
domił.

W roku 1866 przybył on po trzeci raz do Buska. 
Z dawnych obrzmień gruczołów ani śladu już me 
było, ale za to wystąpiły iune objawy, które mu 
nierównie więcej może dokuczały. Skarżył o n  się 
natenczasjna ciągły ból głowy, tudzież dziwną dra- 
żliwość nerwową. Najmniój znacząca przyczyna wy­

wołała drżenie kończyn, śmiech i płacz kurczowy 
na przemian, tudzież silne i przyspieszone bicie ser­
ca. Pomimo dobrego apetytu i odżywiania się pra­
widłowego, był on jednak w wysokim stopniu nie- 
dokrwistym.

Gdybym pacjenta tego dawniój był nie widział, 
truduoby mi z pewnością przyszło wpaść na trop 
głównój przyczyny, to zboczenie wywołującej. Ale 
znając go już dawniój, musiałem zołzy za główną 
przyczynę powodową przyjąć. W tym  celu prze­
prowadzone zdrojem buskim leczenie, odniosło zno­
wu najświetniejsze skutki. Czterdziesto - dniowe 
leczenie usunęło ból głowy, drażliwość nerwową 
i niedokrwistość w zupełności.

W roku 1867 przybył tenże pacjent po czwarty 
raz do Buska, jak już wyżej wspomniałem z ropie­
niem usznem i bólem głowy.

A więc zdrój buski nie zniszczył był jeszcze u me­
go zupełnie zakażenia zołzowego, skoro znowu ból 
głowy się powtórzył, a ropienie uszne wielkie roz­
miary przybrało.

Będąc na mocy poprzednich danych rozpoznania 
pewnym, zastosowałem leczenie zdrojowe przeciw 
zołzowe, w skutek czego po sześciu tygodniach pa­
cjent znowu zupełnie zdrów pod każdym względem 
i wesół, zakład buski opuścił.

Protokółu leczących się obejmują dwa przypadki 
próchnienia kości zołzowego. Przypadek pieiwszy 
dotyczy chłopczyka 8-letniego starozakonnego, z gu­
bernji Radomskićj. .

Był on w roku zeszłym już po drugi raz u zdroju 
naszego. Próchnienie zajęło u niego dwa pierwsze 
kręgi lędźwiowe, w skutek czego w okolicy pachwi­
nowej prawej ropień napływowy powstał. Choioba 
trwała od kilku la t  i doprowadziła cierpiącego do 
ostatniego stopnia wyniszczenia.

W r. 1866 opuścił on zakład buski ze znacznem 
polepszeniem; w roku zaś 1867 doczekał się zupeł­
nego uleczenia — co wnosić było można: z zaprze­
stania wydobywania się płynu brudnego, z zabliź­
nienia się ropnia w pachwinie, ze zmniejszenia się 
obrzmienia w okolicy kręgów cierpiących, z umil- 
knienia bólów tamże, tudzież z rozpoczątego prawi­
dłowego odżywiania się.

Przypadek drugi dotyczy młodzieńca 19-letniego, 
z gubernji Kaliskiej. 1 ten pacjent po drugi już 
raz odwiedził zakład buski.

Tutaj niszczyło próchnienie kość łokciową prawą, 
sięgając aż do samego stawu. Próchnienie to przy­
brało zastraszające rozmiary.

Różne sposoby leczenia, prowadzone ściśle i u- 
miejętnie me odniosły pożądanego skutku. Jedyna 
nadzieja odzyskania zdrowia pozostała w utracie 
kończyny za pomocą amputacji, na którą kilku 
z Warszawskich lekarzy się zgadzało.

Zdrój buski sprowadził znaczne polepszenie w r. 
1866, a w następnym odniósł świetne zwycięztwo, 
powracając zrozpaczonemu młodzieńcowi tak ważny 
członek, w stanie do wszelkich zatruduień zdolnym. 
Na pamiątkę przebytej choroby pozostała tylko 
lekka sztywność stawu łokciowego.

Uczeń gimnazjalny 18-letni, z gubernij Radomskiej, 
przybył w roku 1866 po pierwszy raz do wód bus­
kich z obrzmieniem gruczołów podszczękowych le­
wych.

Podobna choroba sama przez się nie bywa wiel­
kiej doniosłości, ale wspominam o niej tylko dla te ­
go, że obrzmienia dochodziły do wielkości gęsiego 
jaja. Choroba trwała od dwóch lat. Leczenie 
w domu prowadzone nie wywarło na nią najmniej­
szego wpływu.

Zdrój buski przy pomocy mułu mineralnego poko­
nał to zboczenie w 30-tu dniach. Tak szybki sku­
tek w podobnie ciężkim zboczeniu zasługuje na 
wzmiankę.

Wojskowy wyższej rangi z Warszawy, przybył do 
zdroju buskiego i w r. 1837 po pierwszy raz z wy­
pryskiem czerwonym i wrzodami skórnemi goleni 
prawej. Choroba trwała 10 lat.

Staranne leczenia w domu sprowadzały zaledwie 
chwilowe polepszenia, które wkrótce po wprowadze­
niu tój kończyny w ruch, w pogorszenia się zamie­
niały. Przy badaniu znalazłem całą goleń z na­
skórka ogołoconą i płyn żółtawy, lepki sączący. Na 
powierzchni jej przodkowej i zewnętrznej ośm wrzo­
dów płaskich, wielkości kopiejki, z dnem zanie- 
czyszczonem. Wrzody te były pochodzenia trau ­
matycznego, powstały one bowiem z niecierpliwego 
odrywania przyschniętej opaski. Chory skarżył się

na nieznośne palenie w całej goleni, które przy ru­
chu do najwyższego dochodziło stopnia.

Leczenie u zdroju naszego w r. 1866 usunęło cho­
robę w zupełności, w przeciągu 35 dni. Do pomy­
ślnego skutku przyczyniły się najwięcej okłady zim­
ne, robione z wody buskićj.

W roku następnym przybył chory powtórnie, Po­
wiadomił on mię, że przez cały rok służyła mu da­
wniej chora kończyna jak  najwyborniej i tylko z oba­
wy o powrót choroby zamierzył leczenie powtórzyć.

Rzeczywiście znalazłem goleń dawniej cierpiącą 
w najlepszym stanie, ani z wyprysku, ani też z wrzo­
dów nie pozostało żadnego śladu.

Podobnie pozbył się w roku zeszłym u zdroju bu­
skiego pewien obywatel, z gubernji Lubelskiej, w y ­
prysku, który się u niego od kilku lat już na całem 
ciele był usadowił. Choroba ta dokuczała mu 
w wysokim stopniu, sprowadzając zbyt często na­
wet bezsenność. Leczenie w domu nie wywarło na 
nią prawie żadnego wpływu.

Zdrój buski pokonał ją  całkowicie w przeciągu 
czterech tygodni.

Wspomnę tutaj jeszcze o jednym przypadku łusz- 
czu, który u wód buskich zupełnego uleczeuia doznał.

Pewien kupiec starozakonny 50-letni, z gubernji 
Kaliskiej, przybył w r. 1866 do zdroju naszego. 
Znalazłem u mego łuszcz rozlany, który powierzchnie 
zewnętrzne takkończyu górnych jak i dolnych zajął, 
sadowiąc się przy tem najobficiej na łokciach i ko­
lanach.

Późne sposoby leczenia, starannie w domu pro­
wadzone, sprowadzały tylko chwilowe polepszenia.

Zdrój buski pokonał chorobę tę w r. 1867 na j­
zupełniej. Wątpiąc, czy uleczenie to mogłoby za 
stałe być uważane, gdyż powroty w łuszczu są na 
porządku dziennym, zaliczyłem ten przypadek tylko 
do polepszeń.

W roku 1868 przybył tenże pacjent powtórnie 
i przekonał mię, że uleczenie stałe było, gdyż z cho­
roby nie znalazłem ani śladu. Skóra przybrała 
także w miejscach dawniej przez łuszcz zajętych 
własności prawidłowe.

Obywatel 45-łetni, z gubernji Suwałkskiej, przy­
był po pierwszy raz do Buska w roku 1867 z dną 
długotrwałą.

Cierpienie to napastowało go już od kilkunastu 
lat. W początkach, gdy napady dny lżejsze były 
i nie tak często się pojawiały, nie wiele on sobie 
z choroby robił, ale później, gdy te napady kilka 
razy do roku na ośm tygodni do łoża boleści go przy­
kuwały, a co gorsza, gdy po minionych napadach 
bólów, obrzmienie stawów, ruchy ograniczające nie 
schodziły, szukał on skrzętnie u wielu lekarzy po­
mocy, którzy jednak pomimo najodpowiedniejszych 

| sposobów leezenia nie wiele ulgi sprowadzić m u po­
dołali. Szczególniej znalazłem u niego zajęte zło- 

! gami stawy napięstkowe i palców wielkich w obu- 
dwóch kończynach dolnych, tudzież stawy stopowe. 
Ból w miejscach chorobą dotkniętych i sztywność 
stawów nie dozwalały ruchów śmielszych; użycie 
więc kończyn musiało być bardzo niedostateczne.

Przy pomocy wody buskiej i kąpieli mułowych 
odzyskał chory ten jeszcze w r. 1867 zupełne zdro­
wie. Wszystkie złogi znikły w przeciągu 35 dni, 
wskutek czego i używalność kończyn żadnój prze­
szkody nie doznała. W roku 1868 przybył on powtór­
nie. Stan jego zdrowia nic do życzenia nie po­
zostawiał, Z dawnych cierpień nie znalazłem ani 
śladu.

W  dziale chorób 3-cim, umieściłem w wykazie 
pojedynczych zboczeń jeden przypadek zupełnój 
u tra ty  pamięci, w skutek wysięków w błonach 
mózgowych.

Przypadek ten dotyczy się 50-letniej obywatelki, 
z gubernji Petrokowskiej. Pacjentka używała daw­
niój prawie zawsze dobrego zdrowia. W r. 1867 
w końcu miesiąca Grudnia zachorowała na gościec 
gorączkowy, który się bólami w stawach a przeważ­
nie w głowie objawił. Stan gorączkowy, który chorą 
bardzo wyniszczył, miał trwać kilka miesięcy. Po 
upływie tego czasu, stan chorej począł się popra­
wiać, co jednak nie doprowadziło chorą do tego, 
aby się o własnych siłach na nogach utrzymać mo­
gła, a co ważniejsza jeszcze: chora utraeiła zupełnie 
pamięć.

W tym stanie przybyła w roku zeszłym 6-go 
Sierpnia do Buska.

Znalazłem pacjentkę wychudzouą, piętno zgrzy­
białości noszącą, zupełnie bezsilną, prawie mdleją-
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cą, bez apetytu. Aby na nogach utrzymać się mo­
gła, potrzeba jćj było pomocy dwóch osób. Zmian 
anatomicznych nie wyśledziłem nigdzie. Bóle na­
gabujące dawniej stawy, a osobliwie głowę, umilkły 
rzeczywiście od kilku miesięcy. Skarżyła się tylko 
na ból kłujący w prawój połowie klatki piersiowój, 
który jej dosyć często m ia ł  dokuczać, gdzie jednak 
żadnych danych nie wyśledziłem. Pamięć zupełnie 
utracona. Rozmawiając z nią o rzeczach potocz­
nych, wywięzywała się dosyć dobrze z swego zada­
nia, ale rzeczy pamięci były dla niej zupełnie obce.
0  ile zauważyłem, zdawało mi się, że u tra tą  pamię­
ci obejmowała okres 10-ciu lub 12-tu lat, dawniej­
sze wydarzenia łatwiej sobie przypominała. Pa­
miętała np. że ma syna, który według jej podania 
obecnie w szkołach być miał, co przecież nie było 
prawdą, jak towarzyszka chorej mówiła: syn pa­
cjentki bowiem skończył przed 10-ciu la ty  szkoły
1 jest  obecnie urzędnikiem w Wydziale Finansów. 
O swej chorobie nie wiele także powiedzieć umiała. 
Aby dać wyobrażenie o stopniu u tra ty  pamięci, do­
syć przytoczyć, że w żaden sposób sobie przypo­
mnieć nie mogła, co przed chwilą jadła. O nazwie 
dni i miesięcy ani mowy być nie mogło; pacierz 
jednak odmawiała dokładnie.

Mając szczegóły przebytej przez nią choroby przez 
kolegę udzielone, nie mogłem objawu u tra ty  pamię­
ci sobie inaczej wytłomaczyć, jak tylko przez wy­
sięk gośćcowy w błonach mózgowych.

Gościec nagabuje wszystkie utwory włókniste, 
nic więc dziwnego, jeżeli i błony mózgowe zajmie. 
Podobne zboczenia nie są wprawdzie częste, ale się 
wydarzały już, o czem i N iem eyer  wspomina.

Leczenie zdrojowe odbywało się tylko za pomocą 
kąpieli. Do wewnątrz miała sobie z domu jeszcze 
zalecone wody Kissingen, które jej pozostawiłem. 
W czasie tego leczenia dziwnie szybko do sił przy­
chodziła. Już w 2-im tygodniu poczęła bez po­
mocy chodzić. W 4-tym tygodniu odbywała wior- 
stowe przechadzki bez zmęczenia się. Apetyt usta­
lił się wyborny, w skutek którego siły i tusza co­
raz więcej przybywały; pamięć jednak zawsze była 
trudną. Przy końcu leczenia, które 35 dni trwało, 
poprawiła się pamięć zaledwie o tyle, iż dzień obec­
ny nazwać mogła.

Z chorób nerwów zasługuje na uwagę szczegól­
nie jeden przypadek znacznego polepszenia z pora­
żenia kończyn dolnych.

Przypadek ten dotyczy obywatela 65-letniego 
• z gubernji Warszawskiej. Przybył on w r. 1867 

po pierwszy raz do Buska. Natenczas nie był on 
w stanie najmniejszego ruchu porażonemi kończy­
nami wykonać. Aby na chwilę stanąć, potrzebował 
pomocy dwóch osób. Przy posadzeniu go na s to ł­
ku, odbywały kończyny ruchy mimowolne, kurczo­
we, które wola chorego w żaden sposób poskromić 
nie mogła. Chory doznawał także tępego, cisnące­
go bólu w kręgach lędźwiowych. Chory silnie zbu­
dowany, mający dosyć dobry apetyt, a więcej niż 
mierną tuszę, zachorował w r. 1865 z niewiadome'j 
przyczyny. Choroba rozpoczęła się częściową u- 
tra tą  władzy, którą wreszcie po kilku miesiącach 
zupełnie postradał. Czucie przytępione utrzymy­
wało się w kończynach porażonych.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że mamy tu ­
ta j  do czynienia z porażeniem kończyn dolnych, ! 
z przyczyny zapalenia chronicznego rdzenia pacie- j  
rzowego. Wszystkie objawy tutaj przytoczone, J  
wyraźnie za tern przemawiać się zdają. Chory 
przeszedł liczne sposoby leczenia, a nawet rozpalo­
ne żelazo nie było mu obce; wszystko to jednak po­
zostało bez najmniejszego skutku.

Okłady i kąpiele mułowe obok wody buskiej 
w miernych dawkach sprowadziły w r. 1867* polepsze­
nie, które się zasadzało na fem, iż chory mógł się 
już o własnej sile z łóżka podnieść, niemniej na chwil­
kę o własnój sile na nogach stanąć, a nawret przy po­
mocy jednej tylko osoby przejść się po pokoju. 
W  roku zeszłym przybył chory powtórnie. W czasie 
powtórnego leczenia się, widzieliśmy go już z miesz­
kania do łazienek przy pomocy jednej tylko osoby 
chodzącego, ból w kręgach lędźwiowych ucichł zu­
pełnie, a chory był już w stanie nad ruchami mimo- 
wolnemi kończyn dolnych zapanować.

Polepszenie to wielce sobie cenimy z powodu cięż­
kiego i prawie (jak dotąd) nieuleczalnego zboczenia, j

a nawet ośmielamy się mieć nadzieję, że chory ten 
do zupełuego mógłby powrócić zdrowia.

Ze nadzieja ta nie jest utopią i może mieć podsta­
wę, dowiedzie nam tego przypadek następujący:

Koledzy, którym sprawozdania moje nie są zupeł­
nie obojętne, raczyli może zwrócić uwagę na podobny 
przypadek, umieszczony w sprawozdaniu z r. 1867. 
Podałem tam, że obywatel 46 lat mający, z gubernji 
Lubelskiej, dotknięty porażeniem kończyn dolnych od 
18 miesięcy, w którem różnorodne leczenia najmniej­
szej ulgi nie przyniósł}', doznał po jednorazowem le­
czeniu się u zdroju buskiego znacznego polepszenia.

Porażenie kończyn dolnych było w najwyższym 
stopniu. Chory nie był w stanie najmniejszego ru­
chu kończynami porażonemi wykonać, a wszystkie 
przypady, jak: ból tępy w okolicy krzyżowej, rozdę­
cie żywota, uczucie jakby żelaznej obręczy na około 
ciała przepasanej, powolny rozwój choroby przy czę- 
stem mrowieniu w kończynach, utrzymywanie się 
dłuższy czas czucia, tudzież możność wywołania odru­
chów, które się przez silne kurcze w mięśniach aż do 
podrywów kończyn objawiły, zniewoliły mię do uzna­
nia tego porażenia za centralne.

Pocieszony polepszeniem opuścił chory zakład nasz 
natenczas po 6-tygodniowem leczeniu się z przyrze­
czeniem przybycia w roku następnym. Oczekiwałem 
więc pacjenta z niecierpliwością, lecz pora kąpielowa 
upłynęła, a p. K. Z. nie przybył. Byłem więc zda­
nia, że dalsze następstwa nie musiały być bardzo 
świetne skoro pacjent ochotę do powtórnego leczenia 
się stracił. List w miesiącu Październiku roku zesz­
łego od niego otrzymany, wyjaśnił mi cały stan rze­
czy, oto słowa listu: „Doktorze! Nie zadziwiliście 
się zapewne, że w tym roku nie przyjechałem do Bu­
ska, bo zostaliście w przekonaniu, że wasz pacjent 
albo przeniósł się ad patres, albo znudzony kurac ją ,1 
siedzi w wózku bezwładny, jak przed tern. Otóż rzecz 
ma się przeciwnie, dla tego właśnie nie przyjechał, 
że zdrów zupełnie. Cały dzień jestem przy gospo­
darstwie, jem, jeżeli nie za dwóch, to za trzech. 
Przypiszesz może moje zdrowie regularnemu życiu? 
myliłbyś się: gram sobie wista najczęściej do dwu­
nastej godziny w nocy. A więc przypiszesz może 
zdrowej strawie? rzeczywiście! gust mój znasz do do­
brego i zdrowego jadła, jak np. do kapusty i kiełba­
sy! „(tutaj następuje wiele wesołych i dowcipnych 
omówień, które opuszczam). Dalsze słowa l is tu : ,S e ­
dnem słowem, tak jestem zupełnie zdrów, jak nie pa­
miętam nawet za młodu. Jeżeli pragnę być w Busku : 
to tylko dla tego, abym ci Szanowny Doktorze za twą I 
szczególną troskliwość serdecznie podziękował.

, .P S .  Szlamem buskim traktuję tu wiele słabych 
na rozmaite stłuczenia, wysypki, paraliże i zapewne 
wam go niedługo zabraknie, bo powodzenie jest dobre.“

Oto dowód skuteczności zdroju buskiego! List tu- i 
taj podany, może się obejść bez wszelkich komen- 1 
tarzy.

Pomijamy inne wypadki jeszcze więcój znaczące 
znaleść je można szczegółowo opisane w Sprawozda­
niu za rok zeszły uskutecznionym, do którego cieka­
wych odsyłamy.

O U B I O R A C H -

K orespondencja, z Paryża.
W  tej porze jesiennego przesilenia spostrzegamy 

niektóre zmiany w dziedzinie mody, uważamy też za 
obowiązek wskazać je czytelniczkom naszym.

Nowe jesienne okrywki mają formę surducików 
krzyżowanych na piersiach, i zakładanych na bok. j  
Robią je z sukienka lub aksamitu, 
przybrane wyłogami.

Do najmodniejszych kolorów należy śliwkowy, j 

i fijołkowy, wpadający w amarant. Noszą także 
kolor ciemno złotój barwy, podobny do piór bażanta 
z tąd nazwany: fa isa n  ćlore.

Ogromne puffy które stanowiły konieczne do­
pełnienie tak sukien jak  i kostiumów poczynają się 

i  zmniejszać. Oprócz falban tak powszechnie przy­
jętych w ciągu lata do ozdoby sukien używany także 
będzie aksamit czarny lub w zastosowanym kolorze 
i frendzla jedwabna lub sznelowa. Do sukni ubra- 
nój aksamitem, szarfa ma być zarówno aksamitna.

W  rękawach nastąpiła też zmiana — wązkie jak 
dawniej u góry, rozszerzają się znacznie od strony 
ręki, co sprowadza potrzebę bufowanych rękawków 
na spód.

W ubraniu głowy niemniej spostrzegamy niejakie 
odmiany. Włosy wiążą wysoko od związania spa­
dają dwa grube warkocze aż do szyi, i podnoszą się 
w górę, tworząc jeden feston na wierzchu głowy, 
przytwierdza go ósemka ułożona płasko z reszty 
warkoczy. Na to wpina się kokarda aksamitna, 
zwykle czarna.

Na strojne suknie najmodniejszy Crepe de chine 
w kolorach: białym, różowym, niebieskim (bleu In­
dian) jasno zielonym, perłowym i purpurowo fijołko­
wy m. Suknie te a racze'j tuniki, kładą się zwykle 
na spódnicy jedwabnej w odpowiednim kolorze. T u­
nika Crepe de Chine ogarnirowana zwykle frendzlą.

Na suknie do częstszego ubrania widzimy też wy­
rób z wełny i jedwabiu, naśladujący crepe de chine. 
Takie kostiumy przybierają plisami z aksamitu.

Do tea tru  i na małe wieczorki młode osoby tak 
panny jak mężatki, noszą suknie białe muszlmowe 
przystrojone falbankami i aksamitką czarną. Aksamit­
ka naszywa się nie tylko u falbanek, ale daje ‘jSię 
trzema rzędami, pomiędzy jedną falbanką a drugą; 
szarfa do tego powinna być aksamitna czarna, koń­
ce u niej zazwyczaj bardzo krótkie. Kokarda 
aksamitna stanowi również ubranie głowy. Nie­
które suknie białe muszlinowe ubierają też aksamit­
ką w kolorze skabiozowym i fijołkowym, ale czarna 
ma pierwszeństwo nad innemi.

W kapeluszach moda jeszcze nie ustalona—powie­
my o nich później. Dla młodych osób wielką no­
wość stanowią kapelusiki czarne kastorowe, z główką 
wysoką i śpiczastą, przybrane kruczem piórem, prze­
pasane aksamitką.

Do pokoju przyjęte śliczne kaftaniki czarne aksa­
mitne bez rękawów, podcięte z przodu czworogra- 

! niasto, zapięte na sznruklerskie guziki. Kaftanik ta- 
' ki przechodzi poniżej stanu, tworząc nie wielką bas- 
kinę, z tylu przeciągniętą w ząb. Do przybrania go 
służy wązka pasmanterja, a najczęściej prosty atłaso­
wy rulonik.

Krynoliny teraźniejsze do maleńkich spadły roz­
miarów. Trzy lub cztery rzędy stalek dają się u do­
łu i to tylko w tyle spódniczki. Pod to kładzie się 
turniura z włosienia, która odsądzą mocno spódnicę.

Po tych ogólnych uwagach, opiszemy ładny ko­
stium jesienny, który nam się widzieć zdarzyło. Był 
on z tybetu i materji w kolorze tabaczkowym. Spód­
niczka do ziemi jedwabna, miała kilka falbanek wy­
ciętych w zęby i objętych rulonem tybetowym. Ńa 
to szła baskina czyli tunika tybetowa ogarnirowana 
frendzlą, przepasana szarfą jedwabną,

Ładne ubranie wieczorowe, przeznaczone dla mło- 
. dej mężatki, składało się ze spódnicy czarnej jedwab­
nej z szerokim wolantem i z sukni białej rauszlinowej 
w' czarne muszki. Suknia ta podpięta była w festony 
na kokardy czarne aksamitne. Baskina i stanik ogar- 
nirowane koroneczką czarną, ślicznie odpowiadały ca­
łości. Bukiecik z róż upięty w kokardę aksamitną, 
miał stanowić ubranie głowy.

Okrywki do powozu najmodniejsze tybetowe w ko­
lorach świetnych: niebieskim, zielonym, pąsowym, 
mają kształt płaszczyka z szerokiemi bardzo rękawa­
mi. Zdobią je  frendzlą i pasmanterją. Takież okryw, 
ki służą do wejścia na teatr lub wieczór.

S. D .

Korespondencja.

Pani Zofji Bo: w Czarnym Ostrowiu. Metoda 
franeuzka kosztuje rs 2 kop 40. Człowiek i ziemia rs. 

Podarek dla dzieci rs. 1 ko p. 2G.
Pani Halinie Ma: w Trębaczewie. Spilki do kar­

bowania włosów kosztują po 2 '/i kopiejki. Paczka 
j  drucików z obszyciem skórzanem do zawijania wło- 
) sów na loczki kop. 60. O doniesienie jakie się kupić 

mają prosimy. Do dobrania sznura zielonego "z czar­
nym próbka wyrobu koniecznie jest potrzebną, ina­
czej niewierny czy ma bydź seledynowego czy trawia­
stego koloru.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dodatek 
z drzeworytami.

D rak  K aro la  Kowalewskiego. Za pozwoleniem Cenzury Rządowćj. Redaktor J. K. G regorow icz .

Niektóre z nich A kop. 30.



Tygodnik Mód. U B IO R Y  I  ROBOTY. Doditfck do N. 40 I860 r.
T R E Ś Ć .  N.  8 . Bretelkowa pelerynka. .

Z magazynu pani Kieffer w Paryżu, „na bulwarze ' * orsecik I baskina Z koronkowój
Włoskim N. 27.“  manty lki.

N. 1. Szkocki kostium N. 2. Ubranie małego N. 3 i 4. Ubranie dziew- N. 5. Ubranie dziewo-
dla chłopca do lat. 8. chłopczyka. czynki od 8— 10 lat. od 7 do 10 la t/

P o d o b n ą  chusteczkę ,  z p a tk a m i  z ty łu  i p rzodu, 
lu b  też  z a o k rą g lo n ą  n iby  b e r t a  z ty ł u ,  zupe łn ie  bez 
końcy  s i ę g a ją c ą  do paska ,  ła tw o  ta k ż e  p rz e ro b ić  
z ry c iny  s to s u ją c  fo rm ę  do w arunków  f igury .  M o -  
de l ik  nasz w y m a g a  w b u fk i  n am arszczo n eg o  m u ś l i ­
now ego paska ,  p r z e g r a d z a n e g o  m u ś l in e m  podw le-  
czoną  k o lo ro w ą  a t ł a s o w ą  w stążką .  D a n ą  w koło, ko­
ro n k o w ą  wszywkę, d o p e łn ia ją  wązkie , a t ł a so w e  r u ­
lon ik i ,  i n a d m a r sz c z o n a  koronka .  Podobn ie  p rz y ­
rząd zo n y  pasek , zakończa  ro z e ta  ze w s tążk i .  C a- 
ło śd  t a  u ro zm a icad  s ię  może przez  n ie k tó re  zm iany, 
d a ją c  n. p. p rze j rzys te  wszywki, w m ie jsce  m u ś l in o ­
wych pasków, ozdobione na końcach  a t ł a sk o w y m  
k w ia tk i e m ,  sp a d a ją c y m  w połowie na  ko ronkow ą 
w szyw kę d a n ą  w około; a lbo  też  z a m ia s t  t e g o ,  d a ­
jąc  zwyczajne p rzep ięc ia  z w stążki śp iczas to  zakoń­
czone g u z ik ie m  albo a t ł a sk o w y m  k w ia tk i e m .

N. 9 — 10. Stanik z ubraniem ,,Rokoko.“

Z magazynu pani Billand w Paryżu, przy Ulicy Śgo 
.Rocha N. 32.

P o d o b n e  s t ro jn e  i ł a tw e  p rz y b ra n ie  su k n i ,  da je  
s ię  w szczegó lnośc i  do ciężkich je d w ab n y ch  su k ien ,  
k tó re  na w ie lk ie  z e b ra n i a ,  o z d ab ia ją  s ię  jeszcze  ko- 
ro n k o w e m i  f a lb a n a m i u dołu . P o d p ię ta  z bok ó w  
t u n i k a  n a  k tó r ą  w ty le  koronkow a sz e r fa  spada ,  
fo rm u je  z p rzodu  rodza j z ęba ,  u w y d a tn ia j ą c  lepiej 
g a rn i ru n e k .  G łęb o k o  w ycię te  s t a n ik i  noszą  s ię  a l ­
bo z m u ś l in o w ą  sz m iz e tk ą  o d łu g ic h  rę k a w a c h ,  a l ­
bo z n iew ie lk ą  m o d e s tk ą ,  zos taw ia jąc  obnażoną  s zy ­
ję  i ręce  na  ko lje  i b ran so le tk i .  G a rn i ru n e k  o t a ­
czający  w ycięc ie  s t a n ik a ,  f o rm u ją c  z ty łu  b re te lk i  
i szarfę ,  sk ła d a  s ię  4  s z e rok ie j  ko ronk i  i ruszy  
w zą b k i  wycinane'j z a m ia s t  nag łó w k a .  Z p rzodu

N. 1. Szkocki kostium dla chłopca do lat 8miu. —. 
N. 2. Ubranie małego chłopczyka. —  N. 3 i 4. Ubra­
nie dziewczynki od 8 do 10 lat.— N. 5. Ubranie dziew­
czynki od 7 do 10 lat. —  N. 6 —  7. Naroż.niki z siat­
kowej gipiury. N. 8. Bretelkowa pelerynka.— N. 9— 10. 
Stanik z ubraniem „Rokoko.“ —  N. 11. Gorsecik i ba­
skina z koronkowej mantylki. —  N. 12 —  13. Peleryn­
ki dla młodych panienek. —  N. 14. Kostium wizytowy. 
N. 15. Suknia muślinowa w muszki. —  N. 16. Space­
rowe ubranie. —  N. 17. Wizytowe ubranie. —  N. 18. 
Kastorowy kapelusz ubrany wieńcem z piór. —  N. 19. 
Kapelusz diademowy. —  N. 20. Kapelusz ubrany koron­
ką. — N. 21. Suknia wieczorowa „a la Stuart“ — 
N. 22. Suknia wizytowa z tuniką. —  N. 23. Domowe 
ubranie dla starszych pań. —  N. 24. Strojna suknia wi­
zytowa. —  N. 25. Kostium spacerowy z tuniką.

Pod n u m e r e m  11. p rz e d s ta w ia m y  m o d n ą  t e g o ­
roczną baskinę  u łożoną z m a n ty l i  ko ronkow ej.  W i ­
d z im y  że w ty le  w ypada  u łożyć  c a le  p r a w ie  t lo  
c h u s tk i ,  d a ją c  w p ro s ty m  g ó rn y m  jej b rzegu  g łę b o ­
k ą  fa łdę , p rzyczep ioną  do p a sk a  s ta n ik a ;  końce  jej, 
fo rm u ją  z p rzodu  rodzaj p a te k  po łącz o n y ch  k o k a rd a ­
m i  a t ł a so w e m i  cz a rn e m i.  W ięk sza  cokolw iek  ko­
k a rd a  s tanow i szar fę .  S z e ro k ą  k o ro n k o w ą  fa lb a n ę ,  
j a k ą  u w ie lu  m a n ty l  w idzim y, m o ż n a  dud u d o łu  
spódnicy . W ycięc ie  s t a n ik a  o szy te  7 —  8 c e n t .  
sz e roką  k o ro n k ą ,  odpow iedn iego  d esen iu ,  i r u s z ą  
z m a t e r j i  a lbo  wstążki. T o  sa m o  p o w ta r z a  się 
p rzy  ręk a w k a c h .  J a k o  dope łn ien ie  daje  się m u ś l i ­
now a czy t iu low a  b lu zk a  w zak ładeczk i.

N. 14. Kostium wizytowy.

Całe  to  u b ra n i e  p rz y rz ą ­
dzone j e s t  z m o d n eg o  'p a s o ­
w anego  m a t e r j a łu ,  m ożna  go 
dad także  w ro z m a i ty c h  m a -  
t e r j a ł a c h  i k o lo rach ,  p rzy -  
czem  z w racam y  uw agę ,  że 
spódn ica  w żyw ym  jedno l i­
t y m  kolo rze ,  a  t u n i k a  b ia ł a  
w ko lo row e pask i ,  rów nie  
s ą  z u p o d oban iem  noszone. 
W  m ie jsce  ru s z y  k o n t r a fa ł -  
dowanój w ró w n y ch  o d s tę ­
p ach ,  p rzez  co n a  m a łe  ro­
ze tk i  w yg ląda ,  d a ją  się t a k ­
że fa lbank i ,  lu b  ka rb o w an e  
l i s te w k i .

N. 15. Suknia muślinowa 
w muszki.

S u k n ia  t a  z m u ś l inu  b ia ­
łe g o  w m u szk i  w ycię ta  u  d o ­
łu  w zęby, g ip i u r ą  oszy te  
d o p e łn io n a  j e s t  3 0  cen t .  w y ­
soką,  d w om a ka rb o w an em i 
fa lb a n k a m i  ozdob ioną  l i s tw ą  
z g ład k ieg o  m uś linu .  B lu z ­

ie. 1 — 5. Ubrania dla dzieci.
Z magazynu pani Desrez w Paryżu, plac Halevy 2.

N. 1. Szkocki kostium dla chłopca do lat 8. 
W  g r u b e  fa łdy  u łożona s u k ie n k a  i p o d łu g o w a ta  k a ­
m iz e lk a ,  z ro b io n e  są  n a  m ode lu  z p ia skow ego  kasz ­
m i ru ,  z p e r ło w e m i  g u / i k a m i .  R o z tw a r ty  k a f t a n ik  
z fijołkowpgo ak sa m i tu ,  m a  j a k o  g a rn i r u n e k ,  obję­
cie z li la  a t ł a su ,  p e r ło w e m i  g u z ik a m i n a szy te ;  b e r e ­
cik  odpow iedni k a f t a n ik o w i  zdobi p iórko  p e r ło w ą  
a g r a f k ą  p rzep ię te .  P o  nad  skórkow em i b u c ik a m i,  
w y s ta ją  k r a c i a s t e  szkock ie  pończoszki .

N. 2. Ubranie małego chłopczyka. M a j tk '
i b luzka  p ro s to  a lbo ukośn ie  z ap in a n a  z jed n o l i teg o  
a lbo  m ię szan eg o  m a te r j a łu ,  w yszy te  są  s u ta s z e m ,  
p o d łu g  w skazów ek  ryc iny .

N. 3. Ubranie dla dziew­
czynki od 8  —  10 lat. 
G ła d k ą  spódn iczkę  z s u l ta n u  
w kolorze  „ e c r u “  u b ie r a ją  
t r z y  b rązow e  a t ła so w e  pliski. 
P o d o b n ą  p l iską  o b ję ta  je s t  
w ie rzch n ia  spódn iczk a  i s z a r ­
fa z po jedynczych  u łożona 
c z ą s te k ,  p o d p in a ją c a  tu n ik ę  
w^tyle. S tan iczek  z k ró tk ie -  
m i  r ę k a w k a m i  n a  d łu g ich  
m u ś l in o w y ch ,  d a je  s ię  z u p e ł­
n ie  pod szyję; m a r y n a r s k i  
k o łn ie rz  z m u ś l in u  i koronk i ,  
rob i e fek t  k w a d ra to w e g o  wy­
c ięc ia  s t a n ik a :

N. 4. Ubranie dziewczyn­
ki od 8 — 10 lat. Na różo- 
wój b u ty s to w ó j ,  b ia ła  s u k i e n ­
k a  m u ś l in o w a  w m u szk i .  
U  do łu  16  c e n t .  s z e ro k a  fal- 
b a n a ,  p r z y b r a n a  w m ie jsce  
n ag łó w k a ,  b u fk ą  podw leczo-  
n ą  w s tążką ,  o szy tą  k o ro n k ą ,  
lu b  fa lb a n k ą  m u ś l in o w ą .  T a ­
k ą  buffę w idz im y  jeszcze  
p rzy  s t a n ik u  i k ró tk ic h  je g o  
r ę k a w k a c h .

N. 5- Ubranie dziewczyn­
ki od 7 —  10 lat. G a r n i r u ­
n e k  z ty łu  podpię tó j  podw ój­
n e j  spódniczki z p o p ie la te g o  
fil de chevre ,  f o r m u je  rodzaj 
k o n tra fa łd o w a n ó j  wody p r a ­
w ie  w y p u k łe j ,  zakończonej z 
dw óch  s t ro n  b u rc ik ie m  czyli 
o szew ką  p s t ro k a tą ,  z w a n ą  po 
szm u k le r s k u :  „effilee Tom
pouce.l‘ D ół spódnicy , zdo­
bi sze roka ,  u kośna  fa lbaua .  
zakończona wodą; s tan iczek  
w y c ię ty ,  dope łn ia  m uś l in ow a  
s z m iz e tk ą  w zak ładki;  toczek  
a k s a m i tn y .  B u c ik i  pow in­
n y  bydź ko lo ru sukn i .

N. 12 — 13. Pelerynka dla młodych panienek.

P e le r y n k i  ta k i e  z c z a rn e g o  t i u lu  lub  m u ś l in u ,  
noszą s ię  t a k  na  w y c ię ty m  s ta n ik u ,  jak  na  zupe łn ie  
pod szy ję ,  n a  w ieczorne  z e b ra n i a  a n a w e t  do sp a c e -  
1 ow ego  k o s t iu m u .  Na b ia łe j  m u ś l in o w ej pe le ryn ie  
N. 13 ,  p rzy rządzone j  do za p in a n ia  z p rzodu  na  g u ­
ziki , d ane  s ą  na  p rz e m ia n  2 cen t .  s ze rok ie  p ro s te  
pask i b ia łeg o  m u ś l in u  i 1 cent. s z e ro k a  k o ro n k o w a  
w szywka; pask i o p a t r u ją  s ię  1 c e n t .  s ze ro k im  o b ręb -  
k iem , w yw róconym  n a  z e w n ą t rz ,  ozdobionym  k o ­
ro n k ą  odpow iedniój szerokości,  k tó r a  g ła d k i  m u ś l in  
ca łkow ic ie  pok ryw a . B rz e g  do lny  przodów o p a t r z o ­
ny  1 cen t .  s z e ro k im  o b rę b e m ,  w ynosi 4 2  cent. d łu ­
gośc i ,  gó rny ,  p ro s ty  b rz e g  w y k ro ju  szyi 14  ce n t .  
d ługość  p rzodów  liczy 3 2 ' / a c e n t .  sze rokość  z a o k r ą ­
g lo nego  r a m ie n i a  22 . B rz e g  p ro s ty  p rzodów , w y­
m a g a  w obydw óch  częśc iach  l '/2 c e n t .  sze ro k ieg o  
o b ręb u ,  k tó ry  n a  s t ro n ie  z a k ła d a n e j  n a  wierzch, 0 - 
szyw a s ię  w koło n ad m a rsz c z o n ą  k o ro n k ą .  K ażda 
połow a p leców  s tanow i p ro s ty  k a w a ł  2 5  c e n t . ' s z e ­

rok i ,  a  78  c e n t .  d łu g i ,  k tó ry  
s f a łd o w an y  p o d łu g  ry c .  l 2ej 
u b ie r a  się k o k a rd a m i.  Z a o ­
k rą g l iw sz y  odpow iedn io  r a ­
m io n a ,  p rzy czem  końce  p le ­
ców z obu  s t ro n  ukośno  ściąć 
t r z e b a ,  ca łość  o p a t r u je  s ię  1 
cen t .  s z e ro k im  o b rę b e m  a  po 
zeszyciu r a m ie n ia  oszyw a w 
koło koronką ,  k tó ra  także  
zdobi r a m ię .  P a se k  8 cen t.  
d łu g i  a  2 sze rok i  z ko lorowej 
a t ł a so w e j  w stążk i ,  .dope łn io ­
ny  kok a rd ą ,  z d łu g i e m i  k o ń ­
cam i,  sp a ja  obie połow y p l e ­
ców; podobna  k o k a rd a  da je  
się n a  m u ś l in o w y ch  puk lach  
w p le c a c h ; '  o b rę b  przodów , 
u b i e r a j ą  ukośn ie  d a n e  k o ­
ka rd y .

N. 6 i 7. Dwa narożniki z siatkowej gipiury.

Szlak i te  u ży te  bydź m o g ą  ja k o  w ązka  wszywka 
do ko łn ie rzyków , m a n k ie tó w ,  lub  też  jak o  sz lak  0 - 
t a c z a ją c y  po jedynczy  k w a d ra t  czy c a łą  se rw e tę .  
R o b o ta  ł a t w a  do n a ś la d o w a n ia  z ryc iny .

i z ty łu  d a ją  się k o k a rd y  ze sp a d a ją c y c h  n a  s ieb ie  
puk li  z ukośno c iętej m a te r j i  a lbo  w s tą ż k i  odpow ie­
dn ie j ,sze rokośc i .  T e n  rodzaj g a rn i r u n k u  może z a ­
s t ą p i ć  m ie jsce  ruszy .

k a  u k o śn ie  w y c ię ta  i z a p in a n a ,  m a  podobne ,  m n ie j -  
. s ze n ieco zęby, sp a d a ją c e  na m u ś l in o w ą  k a r b o w a n ą  

la ibaneczkę .  D o  większego s t ro ju  używ a s ię  pod 
m u ś l in o w ą  su k n ię  l i l ia  b a ty s to w a  i a t l a s o w a  s z a r f a  
7. p odobnym  p ask iem .
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N. 12. Pelerynka dla młodych panienek.
N. 13. Pelerynka dla młodych panienek.

J L L X 4 N. IG. S p a c e r o w e  
u b r a n i e .

Z magazynu p. Dela 
croix w Paryżu na placu 

Bankowym N. 4.
m Rocha

Cała  z j e d n o l i t e g o  m a t e r j a ł u  
w e ł n i ane go  z n a g ł ó w k i e m  i obję­

ci em f a l banek  a l ł a s o w e m  w tym s a m y m  
kolorze,  lub o d m i e n n y m  cieniu,  su k n i a  t a  

ł a t w a  do zr obi eni a ,  bardzo  ok azu je  się p r a k -

Model  nasz  p r z e d s t a w i a  sukn ię  
z p o p i e l a t e j , ,g r e n a d i n e  de  l a i n e “ ze 
s t a n i k i e m  b l u z k o w y m  pod szyję ,  u b r a n ą  
k o n t r a f a ł d o w a n e m i  f a l b a n k a m i ,  k tó re  po 
każdych  t r z ech  f a ł d a c h ,  pr zep ina  j e d w a b n y

N. 6. Narożnik 
z siatkowej gipiury,

N. 7. Narożnik 
z siatkowej gipiury.

k w ia t e k .  N a  t a k  p rzy ­
b r a n ą  spódni cę ,  spada  
t u n i k a  z w y c ię tym s t a ­
n i k i e m  z cza rne j  m i ę k ­
kiej  „ c r e p e  de C h in e “  
j i k i e j  w y kwi n tne  p a r y ­
żanki  na tun iki ,  a  n a w e t  
ca l e  k o s t i u m y  używają.  

Na s t an iku ,  i d ą  
u t ł a s r w e  b r e t e l k i ,  
zakończone p a s ­
k i e m  s t an ika ;  t a -  

) kież ru szę  s t a n o ­
wią epo lec ik i u-  
bran i e  r ę k a w a .

|  S t a n i k  zap ina  s ię
z przodu,  n a  a t ł a -  

WL so we  guz ik i .

t yczną .  Mode l  nasz z 
fu l a ru  „ e c r u “ , m a  na 
krótkiój  spódnicy,  cz t e ­
r y  wązkie  z a ł a m y w a n e  
f a lbanki ,  k t ó r y c h  
n a  g  ł ó .vek 
f o r m u j e  
sze roka  p i l ­
ska,  p r z e p i ­
n a n a  guz i -  |
k a m i .  P o ­
dobn ie  przy-  '(jfi
b r a n y  pa l to t  Mm
lub s t an ik  do-

N. 8. Bretelkowa pelerynka.

N. 11. Gor3eoik i barkina z koronkowej mantylki.

N. 18 —  20.  T r z y  j e s i e n n e  k a p e l u s z e .
Z magazynu p. Moreau - Didsbury w Paryżu, na bul­

warze Kapucyn;kim N. 27.

T y lko  g a t u n e k  m a t e r j a ł u ,  s t anowi  różn icę  z le-
t n i e m i  k rep o w e-  

.gesK m i  kap e l u s z a m i ,
> fo rma  z o s t a ł a  t a

Ą  s a m a  j a k ą  widzie-
l i śm y  u s łomko-  
wych.

K°Pe- 
luss popielaty fil- 

M l l f  comj. O b j ę t y
/ w  cza rnym a k s a m i -

, t e m  i w i e ń c e m
N p  c z a r n y c h  s t rus i ch
• l l w  j j t  piórek,  spo jonym
l i i  -Jm 1 ôku P3S0W3i

a k s a m i t n ą  k oka r -

N. 9. Stanik z ubraniem „llokoko“ (plecy).

peł ni ony  p a s k i e m  z k a r o k i e m ,  zapi na s ię  z przodu 
podłużn ie .  P r o s t e  poły b a sk i ny  odwrócone  w tyl e ,  
m a j ą  u  gó ry  k o k a rdę  i w rodza j u  d r a p e r j i  dochodzą  
p a s k a  n a  przodzie .

z ubraniem „Rokoko11 (przód).
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N . 14. Kojtium wizytowy.

dą. Gładki prosty kawał tiulu popielatego w rzucik, formuje  
woal, który opasując kapelusz, związuje się z tyłu w kokardę 
i spada na plecy.

N . 19. K a p e lu sz  jed w a b n y  p o p ie la ty . Cały w buf ki, mię­
dzy któremi dane są pojedyncze róże i drobne pączki. Pod 
szynionem związuje się go wązką wstążeczką, lub spina na ela-  
stykę guzikiem i pętelką opatrzoną. Z prawej strony kapelu­
sza gazowy popielaty woal układa się fantastycznie i spada  
aż na ramiona.

N. 21 — 25 J e s ie n ­
ne ubrania.

Z magazynu pani 
Delacroix i Billand 

w P aryżu .

N . 22 . Suknia w i­
zy to w a  z  tuniką. Suk­
nia ta biała, w koloro­
we pasy, ma na stani­
ku ubranie z karbowa­
nych falbanek jednoli­
tego materjału, stano­
wiącego zarazem tuni­
kę oszy tą frendzlą i bia­
łą  koronką. Na tunikę 
kraje się po cztery bry- 
ciki długości spódnicy, 
z których obadwa środ­
kowe ścinają się ukoś­
nie w samym środku w 
tyle, i form ująca gład­
kich brytach przodu 
bardzo ładne zaokrą­
glenie. D la utworze­
nia pufu, ukośny szew 
w tyle zacząwszy od 
stanika, układa się w 
grube fałdy tak daleko, 
żeby dół pufa mający 
w środku kontrafałdę, 
przybrał te same zała­
mania. Dla zrobienia 
pufa, przeszywa s i ę 
sznurek przez środek, 
obie strony do przodu 
układa w fałdy, a gór­
ny brzeg tak daleko 
marszczy, żeby marsz- 
ezki zachodziły do oby­
dwóch szwów boku pod 
pachą wypadających.

Szarfa z kokard z 
końcem szerokim z 
materjału w paski, o- 
szywa się falbanką je­
dnolitego materjału.

N . 2 4 . U branie d la  
starszych, pań .

Model nasz z materji 
bronzowój m a t o w e j

N. 15. Suknia muślinowa w muszki.

^ r -
r t  'SsV

N . 20 . O krąg ły  
kapelusz u bran y ko­

ronką .

D l a  zużytkowania 
czystego jeszcze s ł  ma­
kowego kapelusza, po­
dajemy tu jesienne u -  
branie z czarnych koro­
nek, tiulu i listewek  
aksamitnych; dwa pió­
ra i gałązka róży sta­
nowią piękne przybra­
nie. Wązkie koronko­
we barbki związują się  
w tyle.

N . 21. Suknia  
wieczorowa a la  S tu a rt.
Na niebieskiej w czar­

ny rzucik, popielata fu­
larowa z dośó krótkim 
stanikiem, garniruuek 
stanowią ukosy w rzu­
cik i rusza szafirowa 
jednolita, pliską zakoń­
czona. Szmizetka mu­
ślinowa z koronkami, 
dopełnia ubrania.

N. 16. Spacerowe ubranie. N . 17. W izytowe ubranie.
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u b r a n y  jest  kokarda­
mi, szerokim kołnie­
rzem  i wykładami u rę­
kawów z ciemno bron- 
zowego aksamitu. Ko­
ronkowy k o ł n ierz i 
m an k ie ty ,  takiż cze­
pek, z aksamitnemi 
końcami.

N . 34 . Strojna suJcnia 
wizytowa.

Suknia ta przyrzą­
dzona w dwóch kolo­
rach, może byó jedwa­
bna, z cienkiej materji 
wełnianej, gazy, a na­
wet tiulu. Oryginal­
ność jej tworzą dwa 
boczne bryty, przyszy­
te  do przedniego, któ­
re dają się brzegiem 
prostym do p r z o d u ,  
skośnemi do tyłu, bar­
dzo długie, tylko na 40 
cent. od ziemi przyszy­
wają się gładko, dalój 
układają  w gęste fałdy 
formując puf przy pro- 
s t y m ty lnym  brycie 
spódnicy. Garnirunek 
tworzący na przodzie 
dwa ukośne kwadraty, 
bufą zapełnione wyma­
ga jedwabnej falbanki 
i atłasowych plisek. 0 -  
szycie tuniki tworzą 
również falbanki i pils­
ki. Wycięcie stanika 
„k l ‘antique,“ ozdabia 
w koło falbanka z po­
trójnie daną ałłasową

r / SI %

ST

owy ka Kapelusz

pliską, który to garni­
runek dopełniony tiu­
lową bufką widzimy 
także na rękawie.

N . 35 . K ostium  space­
rowy z  tunilcą.

Krój tuniki na dodat­
ku N. 111 fig. 8 — 9.

Bardzo noszona tuni­
ka z czarnego kaszmi­
ru z kwadratowo wy- 
c i ę t y m  staniczkiem 
i ramiączkami nosi się 
do każdej sukni dopeł­
niając cołość kostiumu. 
Dolna spódnica w pasy, 
ma rodzaj falbany w 
wycinane zęby. Kasz­
mirowa czarna tunika, 
ruszą i falbanką ozdo­
biona, spina się z przo­
du na kokardy, podej­
muje z boków, przez 
ściągnięcie w szwie da­
nego sznurka, i ubiera 
kokardami. Zastoso- 
wując się do zwyczaj­
nego kroju, trzeba od­
powiednio podłużyć z 
uwagą, żeby jak naj­
bardziej boczne bryty 
były ukośno skrajane, 
przez co lepiej można 
ściągać.

. Kapelusz ubrany koronką.
V

L'.-'

M

\ v

Mody Paryzkie jesienne z magazynu pani Delacroix i pani BiUaud.

N. 21 . Suknia wieczorowa 
„a la Stuart“.

N . 22 . Suknia wizytowa 
z tuniką.

N . 23 . Domowe ubranie 
dla starszych pań.

N. 24. Strojna suknia wi- 
zytowa.

N. 25. Kostium spacerowy z tuniką. 
Krój tuniki N. III. F ig . 8 i 9.


